
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
TYGODNIK POŚWIĘCONY S P R A W O M T E C H N I K I I PRZEMYSŁU. 

Toin XLV . Warszawa, dnia 20 czerwca 1907 r. te 25. 

Ze Stowarzyszenia Techników w Warszawie. 
Sprawozdanie z działalności Siowarzyszenia 

za r. 1906 — sprawozdawczy ósmy x ) . 

Ilość członków. W d. 1 stycznia 1906 r. było członków 
1548; przyjęto w ciągu roku sprawozdawczego 163; ubyło zaś: 
a) z powodu śmierci 16, a mianowicie: Dramiński An to 
ni , Epste in Ju l ius z 2 ) , Fraget Ju l i an , Jeżewski Marcel i , Ko t 
kowsk i Marce l i , K o t k o w s k i Maryan, K ras i ck i hr. Bohdan, 
Lewenstam Hieron im. Łagodziński Kaz im ie r z 3 ) , Oraczewski 
A r tu r , Rzewusk i Kaz imierz , Stankiewicz Stefan 4 ) , Sul igowski 
Anastazy Lubomił, We lke Ado l f 5 ) , W i tkowsk i Tadeusz 6 ) , 
Wieczorek A n t o n i i b) z powodu wykreślenia się 63; razem 
więc ubyło 79; w dniu przeto 1 stycznia 1907 r. było człon
ków 1632. 

L i c z b a ta 1632 członków podług miejsca zamieszkania 
rozkłada się j ak następuje: członków mieszkających w War 
szawie 854, w Królestwie 357, w Cesarstwie 362, za grani
cą 43, brak wiadomości o 16. 

Z ogólnej l iczby jest 141 członków protektorów, opłaca
jących składkę po rub. 36 (108 miejscowych i 33 zamiejsco
wych). Członków miejscowych 746, opłacających rub. 24, 
i 744 zamiejscowych opłacających 18 rub. 

Działalność Stowarzyszenia, oprócz życia towarzyskie
go, objawiała się w Zebraniach Ogólnych, których w r. 1906 
Ijyło pięć; w posiedzeniach naukowo-technicznych i w pracach: 
Wydziału Słownictwa technicznego, Wydziału Wydawn i c tw 
technicznych i Komi t e tu fund. im . prof. H . Jewniewicza, 
Wydziału Pośrednictwa Pracy, Rady Opiekuńczej Szkoły Sto
warzyszenia Techników, Komi t e tu Bibliotecznego, W y d z i a 
łu Urządzeń Zdrowotnych Użyteczności Publicznej . 

Życie Towarzyskie ogniskowało się w Stowarzyszeniu 
w l i cznych zebraniach, które odbywały się głównie w piątki 
i wtork i ; w piątkio średniej frekwencyi 190 i we wtork i o śred
niej f rekwencyi 130; nadto w wie lu zebraniach koleżeńskich, 
łączących wychowańców wspólnej „Alma Mater " . 

Wydział Posiedzeń Technicznych. Zarząd Wydziału 
posiedzeń naukowo-technicznych w pierwszem półroczu ro
k u sprawozdawczego stanowil i pp.: Eberhardt J u l i a n jako 
przewodniczący, R o m a n J u l i a n i Sko tn i ck i Czesław jako za
stępcy przewodniczącego, Sułowski Tadeusz jako sekretarz. 
W czerwcu 1906 r. p. Sułowski, skutkiem wyjazdu z Warsza
wy, opuścił stanowisko sekretarza i skład Zarządu Wydziału 
dopełniony przez wybory, dokonane na Zebraniu Ogólnem 
d. 15 czerwca, ułożył się jak następuje: pp. Eberhardt J u l i a n 
przewodniczący, Radziszewski Ignacy, Roman Ju l i an , Skotn i 
c k i Czesław zastępcy przewodniczącego oraz Koz i e rsk i Stani 
sław sekretarz. W składzie powyższym Zarząd pozostawał 
do końca roku ubiegłego. 

W okresie sprawozdawczym posiedzenia rozpoczęły się 
d. 12 stycznia i powtarzały się co piątek z wyjątkiem świąt, 
tak, że po odliczeniu przerwy wakacyjnej, która trwała od 8 
czerwca do 2 listopada, w przeciągu 31 tygodni odbyło się 
28 posiedzeń technicznych, z których jedno (20 kwietnia) po
święcono sprawie dojazdu do nowego mostu miejskiego w War 
szawie, o charakterze Zebrania Ogólnego. 

1 ) S t owa r z y s z en i e Techników założone zostało d . 2 g r u d n i a 
1898 r . S p r a w o z d a n i e z a r. 1905 podaliśmy w Ni 27 Przeglądu Techn. 
z r. 1906. 

2) P o r . Brzegi. Techn. .Na 6 z r. 1907, s t r . 74. 
3) P o r . Przcal. Techn. Ni 47 z r. 1906, s tr . 524. 
1) P o r . Przegl. Techn. Ni 46 z r. 1906, s tr . 572. 
«$ P o r . Przegl. Techn: Ni 47 z r. 1906, s tr . 524. 
«) P o r . Przegl. Techn. z r. 1906, Ni 16, s tr . 176 i Ni 17, s tr . 184. 

W przeciwstawieniu dor . 1905, najuboższego pod wzglę
dem l iczby posiedzeń technicznych w czasie ośmiu lat istnie
nia Stowarzyszenia, rok sprawozdawczy osiągnął najwyższą 
dotąd liczbę tych posiedzeń 28 (liczba przeciętna23), co świad
czy o niesłabnącem interesowaniu się członków Stowarzysze
nia sprawami natury ogólno-technicznej. 

N a posiedzeniach poruszano zagadnienia z dziedziny czy
sto naukowej, h istory i techniki polskiej i ogólnej, urządzeń 
zdrowotnych i społecznych, z dziedziny społeczno-ekonomicz-
nej, wreszcie udzielono sporo czasu i pracy rozważaniu będą
cych na porządku dziennym W Warszawie projektów budowTy 
nowego mostu miejskiego i tramwajów elektrycznych. 

Jako sprawozdawcy lub prelegenci występowali pp . ż a 
kowski Franciszek inżynier, B iernack i Wik tor , Bogusk i J . J . , 
D ickste in Samuel, profesorowie, Gembarzewski Leszek, inży
nier, Kozłowski Władysław Maryan , prof. Kryński Włodzi
mierz, Manduk Stanisław, Patschke St., Pochwalsk i Tadeusz, 
Radziszewski Ignacy, Szanior Tadeusz, inżynierowie, i Troja
nowski Wincenty profesor. 

Zarząd W . P. T . spełnia na tem miejscu miły obowiązek, 
składając wyżej wspomnianym szanownym sprawozdawcom 
wyrazy wdzięczności za ich udział w pracy Wydziału i sku
teczne przyczynienie się do ożywienia działalności naukowo-
technicznej Stowarzyszenia. 

Pierwsze posiedzenie w okresie sprawozdawczym w d. 12 
stycznia, było zarazem pierwszem zebraniem członków Sto
warzyszenia, jakie się odbyło w dużej sali nowego gmachu 
Stowarzyszenia przy u l . Włodzimierskiej J\2 3/5 w Warsza
wie. Ze względu na ważne znaczenie, jakie zdobycie pierw
szej własnej siedziby posiada dla zespolenia techników pol
skich, pierwsze to posiedzenie poświęcone zostało wspomnie
n iom niedawnych zresztą dziejów organizacyi techników 
w Warszawie. P . Fe l iks Kucharzewsk i , stosując do tego swe 
przemówienie, wygłosił rzecz p. t. ,, Technicy i ich zespole
nie wśród rozwoju przemysłu Królestwa"7). Właściwa uro
czystość inauguracyjna nowego gmachu Stowarzyszenia od
była się na następnem posiedzeniu technicznem, w d. 29 stycz
nia. Ze względu na nieprzyjazne wypadk i zewnętrzne po
siedzenie to odbyło się w ścisłem gronie członków Stowarzy
szenia. Uroczystość właściwa została ograniczona do prze
mówień w ozdobionej zielenią i rzęsiście oświetlonej sali, któ
re, ze względu na przypadającą w styczniu t. r. stuletnią rocz
nicę ogłoszenia drukiem pierwszej pracy Stanisława Staszica, 
pierwszego u nas krzewiciela racyonalnej yviedzy technicznej, 
były całkowiciepoświęconewspomnieniu zasługtego niezapom
nianego męża. Przemawia l i prof. Samuel Dickste in i inż. Ta 
deusz Pochwalsk i . Pierwszy w podniosłych słowach uwy
datnił społeczne i obywatelskie zasługi Staszica 8 ) , d rug i 
miał szczegółowy wykład o zasługach Staszica na polu geo
logi i i górnictwa w Polsce. Zakończenie przemówienia p. Po -
chwalskiego dopełniło porządku dziennego dwóch następnych 
posiedzeń w d. 26 stycznia i 2 lutego 9 ) . 

W d. 19 stycznia w dużej sali gmachu Stowarzyszenia 
ustawiono popiersie Stanisława Staszica, wykonane z gipsu 
przez art. rzeźbiarza p. Zygmunta Otto, początkowo ty lko d la 
uroczystości otwarcia gmachu. Popiersie to, dobrze harmoni
zujące z ogólnem zdobieniem sali , pozostanie w niej jednak 
aż do zamiany w przyszłości na pomnik wykonany z t rwa l 
szego materyału. 

Przez trzy kolejne wieczory d. 9 i 15 lutego i 2 marca 
prof. W i k t o r B i e rnack i prowadził wykład o zjawisku Zee-

r) O d c z y t t e n p. P . K u c h a r z e w s k i e g o wybrukowal iśmy w Przegl. 
Techn. z r. 1906, Jsl, 5, 6, 7 i 9. 

8) O d c z y t p. prof . S. D i c k s t e i u a wydrukowal iśmy w Przegl. 
Techn. z r. 1906, M 4, str . 38. 

°) O d c z y t p. T . P o c h w a l s k i e g o wydrukowal iśmy w Przegl. 
Techn. z r. 1906, Ni 11, 14, 16, 18, 20 i 24. 
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m a n a , objaśniony ciekawemi doświadczeniami nad ruchem 
wahadłowym, przygotowanemi w pracowni fizycznej Po l i 
techniki Warszawskiej 1 ) . W d. 9 marca przemawiał prof. 
J . J . Bogusk i o „Ferromanganach", przedstawiając zgroma
dzonym wyn ik i ciekawych badań nad związkami żelaza i man
ganu, dokonanych pod jego kierunkiem w pracowni chemicz
nej tejże Pol i techniki . W d . 16 marca inżynierowie pp. K . Sta-
wecki i L . Gembarzewski przedstawil i swoje uwagi krytyczne 
nad projektem dojazdu do budującego się mostu miejskiego, 
który to projekt był świeżo przedmiotem bardzo zajmującego 
i l icznie obesłanego konkursu architektonicznego2) . W na
stępstwie przemówień pp. Staweckiego i Gembarzewskiego 
wywiązała się dysknsya, która zajęła jeszcze dwa posiedzenia 
w d. 23 i 30 marca i została zakończona przekazaniem całej 
sprawy K o m i s y i pod przewodnictwem inż. Kaz imierza Obrę-
bowicza. W d. 6 kwietnia inż. p. Włodzimierz Kryński przed
stawił w y n i k i konkursu na projekt nowej s i ln ikowni w gma
chu Stowarzyszenia, która miała zastąpić tymczasową, nieza-
dawalniającą potrzeb gmachu pod względem wymaganej i lo
ści energii. Posiedzenie d. 20 kwietnia miało charakter zgro
madzenia ogólnego, zwołanego dla wysłuchania sprawozdania 
p. K . Obrębowicza z prac komisy i w sprawie projektu dojaz
du do mostu miejskiego i powzięcia w tej sprawie uchwały, 
któraby mogła uchodzić na zewnątrz jako opinia Stowarzy
szenia Techników. Zebranie zakończyło się przyjęciem refe
ratu komisy i i wydelegowaniem pp. P io t ra Drzewieckiego 
i Józefa Pr l i f fera do specyalnej komisy i w sprawie projektu 
powyższego, utworzonej przez Zarząd Miasta. W d. 27 kwie
tnia inż. S. Patschke mówił o „Rozwoju zasad termodyna
m i k i " podług Clausius 'a i Thomson1a, poddając krytyce okre
ślenie miary entropii podane w podręczniku „Technik" 3 ) . D. 4 
maja inż. p. T . Ruśkiewicz wygłosił referat o „Warszawskich 
Tramwajach E l ek t rycznych" , zawierający ostrą krytykę postę
powania władz miejskich w sprawie oddania przedsiębiorstwom 
prywatnym robót dotyczących urządzenia tych tramwajów. 
Podczas dyskusy i nad uwagami p. Ruśkiewicza uchwalono 
przekazać sprawę komisy i . Następnie przyjęto do wiadomo
ści opinię K o m i s y i , będącej pod przewodnictwem p. Obrębo
wicza, w sprawie projektowanej przez inż. p. Malinowskiego 
zamiany projektowanych obecnie dźwigarów łukowych mo
stu miejskiego przez dźwigary belkowe specyalnego kształtu. 
Sprawa ta, poruszona na posiedzeniu d. 27 kwietn ia wyjętym 
ze skrzynk i zapytań listem p. Mal inowskiego, została na tem 
samem zebraniu przekazana komisyi , będącej pod przewo
dnictwem p. Obrębowicza. W d. 11 maja inż. p. Fe l iks K u c h a -
rzewski wyłożył rzecz „O mechanice Andrade ' a " 4). Dzień 18 
maja był poświęcony dyskusy i nad opinią K o m i s y i w spra
wie wyżej wzmiankowanego projektu p. Mal inowskiego. Po 
dłuższej wymianie zdań opinię tę przyjęto oraz uchwalono 
przekazać ją Radzie do zakomunikowania Komi te tow i budo
wy mostu miejskiego. W d. 25 maja inż. J . Lenartowicz dał 
wyczerpującą odpowiedź na zarzuty p. Ruśkiewicza, poczy
nione w d. 4 maja w referacie o tramwajach miejskich. D . 1 
czerwca inż. p. I. Radziszewski przedstawił zebranym nowy 
system stropów żelaznobetonowych Visint ini 'ego. Poczem 
inż. St. Manduk odczytał swą pracę p. t. „O ilości godzin pra 
cy dziennej w przemyśle maszynowym u nas i w innych pań
stwach E u r o p y " 5 ) . Wreszcie d. 8 czerwca prof. Wł . Kozłow
ski wypowiedział rzecz p. t. „Logiczne znaczenie entropii 
i rozszerzona forma drugiej zasady t e rmodynamik i " 6), na
wiązując swe przemówienie do dyskusyi jaką wywołał odczyt 
p. Patschkego z d. 27 kwietn ia . Tego samego d. 8 czerwca 
ukończono dyskusyę w sprawie tramwajów elektrycznych 
w Warszawie, wywołaną przemówieniami pp. Ruśkiewicza 
i Lenartowicza 7 ) . 

Ilość członków Stowarzyszenia biorących udział w posie-

') O d c z y t prof . W . B i e r n a c k i e g o wydrukowal iśmy w Przegl. 
Techn. z r. 1906, Na 13, 15, 17, 19, 21, 23 , 25 i 27. 

2) P o r . Na Na 1, 8, 10 ,12 , 13, 14, 18 i 27 Przegl. Techn. z r. 1906. 
3) P o r . Przegl. Techn. z r . 1906, N i 14, 22 i 23. 
*) O d c z y t t e n p. F. K u c h a r z e w s k i e g o wydrukowal iśmy w Przegl. 

Techn. 23 z r. 1906 (str. 263). 
5) O d c z y t t e n p. St . M a n d u k a wydrukowal iśmy w Przegl. Techn. 

z r. 1906, Na 24. 
6) O d c z y t p. W ł . Kozłowskiego wydrukowal iśmy w Przegl. 

Techn. z r. 1906, Na 29 i 31 . 
7) O w s z y s t k i c h pos i edzen iach t e c h n i c z n y c h podaliśmy w Przegl. 

Techn. s p r awozdan i a , nadsyłane j a k o k o m u n i k a t y Wydzia łu. 

dzeniach stanowiła przeciętnie 100—150. Na posiedzeniach 
poświęconych dyskusyi w sprawach wie lk ich przedsiębiorstw 
miejskich, a mianowicie dojazdu do nowego mostu i tramwa
jów elektrycznych, ilość obecnych wzrastała przeszło w dwój
nasób, wskazując dowodnie, jak ważne znaczenie dla miasta 
mogłoby mieć roztrząsanie tych spraw w Stowarzyszeniu 
Techników, przeprowadzone w czasie właściwym. 

Wydział Kotłów i Motorów. N a d. 1 stycznia 1906 r. 
znajdowało się pod nadzorem Wydziału kotłów 394, należą
cych do 58 f i rm, w r. 1906 przybyło 78 kotłów należących do 
10 f i rm, razem więc na 1 stycznia 1907 r. znajdowało się pod 
nadzorem Wydziału kotłów 472. Kotły te należą do 68 za
kładów przemysłowych i instytucy i użyteczności publicznej. 

Spełniając warunki nadzoru, personel b iura Wydziału 
wykonał rewiz}'i wewnętrznych kotłów—] 10, zewnętrznych— 
263; razem zatem zrewidowano kotłów—373. 

N a 110 wewnętrznych rewizyi kotłów w 29-ciu kotłach 
(czyli 26$) wykryto różnorodne uszkodzenia, wymagające 
w niektórych wypadkach przerwania pracy kotłów. 

Wskazane 263 rewizye zewnętrzne kotłów uskutecznio
no przy 61 odwiedzinach całych kotłowni. Przytem w poło
wie wypadków kotłownie te znaleziono w stanie zadawalnia-
jącym, w pozostałych—uzbrojenie kotłów, ich obmurowanie, 
przyrządy zasilające i t. p. wymagały uzupełnień albo usu
nięcia mniejszych lub większych niedokładności; w dwóch wy
padkach i przy tych rewizyach kotły musiały być natych
miast odstawione, wobec wykryc ia na blasze nadrusztowej 
znacznych pęcherzy. 

W dziale porad wykonano 55 robót na ogólną sumę 
2865 rub. Treścią tych robót było indykowanie maszyn paro
wych, regulacya rozdziału pary, badanie motorów wybucho
wych, próby kotłów, całkowite rewizye urządzeń parowych, 
próby porównawcze systemu kotłów i pal iwa, zwierzchni do
zór przy wykonywaniu większj^ch zmian w instalacyach, wy
pracowywanie lokalnych ins t rukcy i prowadzenia kotłowni. 

Sprawozdanie techniczne z robót tych, jak również z wy
ników rewizy i kotłów zamieszczone będzie w Przeglądzie 
Technicznym. 

W stosunku do r. 1905 ilość kotłów, zapisanych do W y 
działu, zmniejszyła się z 505 do 472, pomimo, że w r. 1906 
przybyło nowych kotłów 78. Ubyło więc 111. Zmniejszenie 
to powstało głównie przez wykreślenie się z l is ty Wydziału 
dwóch dużych zakładów f ab^c znych , mających razem 
85 kotłów. Zakłady te, wobec dużej ilości kotłów, uznały za 
pożyteczniejsze dla siebie utrzymywanie na miejscu stałego 
technika specyalisty. Natomiast za przykładem roku poprzed
niego Wydział znacznie rozszerzył swą pracę na terenie k i 
jowskim, gdzie ma pod nadzorem swym kotły 17-stu cukro
wni , wobec czego w obecnym czasie sprawozdawczym ogólna 
ilość kotłów Wydziału wynosi 563 kotły. 

Uznając, że szeroki rozwój instytucyi , mającej za zada
nie bezpieczeństwo kotłów parowych i doskonalenie instala-
cy i parowych w związku z postępem techniki cieplnej, możli
wy jest ty lko przy postawieniu sprawy na wzór zagranicy, 
gdzie instytucye te istnieją jako organizacye właścicieli ko
tłów parowych, zwolnione od nadzoru kotłów inspekcyi fa
brycznej, Wydział w roku ubiegłym porozumiewał się z ist
niejącym związkiem właścicieli kotłów w Moskwie i z po-
wstającem w Petersburgu Towarzystwem kotłowem co do 
właściwych starań w Min is teryum H a n d l u i Przemysłu. To
warzystwo Petersburskie wypracowało w porozumieniu z W y 
działem ustawę wszechrosyjskiego Towarzystwa z autono
micznymi oddziałami, po której zatwierdzeniu rozpocznie sta
rania o uzyskanie praw inspekcyi fabrycznej. 

Jednocześnie Wydział złożył w tej sprawie odpowiedni 
memoryał Kołu Przemysłowców w Warszawie. Gdyby pro
jektowane już i przez rząd ustąpienie praw inspekcyi fabrycz
nej w dziale nadzoru nad kotłami Towarzystwom prywatnym 
zostało urzeczywistnione, wówczas myśl przekształcenia W y 
działu Kotłów i Motorów na samodzielne stowarzyszenie zy
skałaby silniejsze podstawy. 

Wydział urządzeń zdrowotnych użyteczności publicznej. 
1) Ilość członków Wydziału wynosiła 199. 
2) Zarząd Wydziału odbył posiedzeń 21, zebrań ogól

nych było 2. 
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3) N a Zebraniu Ogólnem w d. 21 lutego 1907 r. zarząd 
prosił zebranych o wybranie nowego składu, pojmując swoje 
stanowisko jako czasowe. Wybo r y ustaliły ten sam skład Za 
rządu: Leszek Gembarzewski, T . Godlewski , I. Radziszewski 
i E . Sokal . Niezależnie od tych osób, ponownie obranych, 
skład zarządu dopełniają: delegat Rady P io t r Drzewiecki oraz 
dr. J . Polak. 

4) Zorganizowano wycieczkę dla członków Wydziału 
w drugiej połowie sierpnia 1906 r. do miast i miasteczek: 
Iłławy, Olsztyna, Ostródy, Torunia , Inowrocławia, Kruświcy, 
Gniezna, Poznania i Ostrowa. Zwiedzano urządzenia wodo
ciągowe, kanalizacyjne oraz rzeźnie; nadto interesowano się 
plantacyami, brukami , oświetleniem i budżetami miejskimi. 
W wycieczce uczestniczyło 10 członków. Poza programem, 
k i l k u członków zwiedziło Be r l i n , Pragę czeską i Kopenhagę. 
Wrażeniami z wycieczki dzie l i l i się na zebraniu piątkowem 
w d. 25 stycznia r. 1907 pp. Warchoł i Sokal 

Przystąpiono do wydania „Hygieny miast " , podjętej 
przez d-ra Po laka. W obecnej chwi l i (kwiecień 1907 r.) w dru
k u znajduje się arkusz 5-ty, gotowa jest więc '/5 dzieła. 

6) Stowarzyszenie Techników otrzymało dla Wydziału 
fundusz 900 rub. od pracowników f i rmy Drzewiecki i Jezio
rański, z przeznaczeniem tej sumy na wydawnictwo z dzie
dziny techniki sanitarnej. Pieniądze użyte zostaną na dzieło 
rzeczone p. t. „Hygiena miast" . 

7) Odpowiedziano na zapytanie i wskazano szereg osób 
i f i rm w Warszawie, mogących podjąć się sporządzenia pro
jektu kanal izacy i i wodociągów miasta Będzina. 

8) Zwrócono się do Zarządu Wydziału, celem poruszenia 
myśli i zaagitowania w Sochaczewie na korzyść budowy 
wodociągu. 

Zaznaczyć w końcu należy, że w ciągu ubiegłych 
2-ch lat przy zamierającym niemal zupełnie ruchu budo
wlanym, trudno było spodziewać się szerszej i płodniejszej 
działalności. 

Wydział pośrednictwa pracy pozostawał w roku spra
wozdawczym pod zarządem p. Ignacego Bendetsona, przy 
współudziale członków Komi t e tu bibliotecznego, którzy pod
czas dyżurów codziennych dawali zgłaszającym się żądane 
wyjaśnienia. 

Za pośrednictwem Wydziału ofiarowano w r. 1906 
30 posad, które w przeważnej części obsadzone zostały za po
średnictwem Wydziału. O wyn iku rokowań z naszymi kan
dydatami, niestety, rzadko nas zawiadamiają ofiarujący posa
dy. Poniekąd częściej odbieramy takie zawiadomienia od 
kandydatów, których liczba poszukujących doszła w roku 
sprawozdawczym do 93-ch. 

Komitet Biblioteczny. Sprawami Komi t e tu zajmowali 
się członkowie pełniący dyżury codziennie: pp. Ignacy Ben-
detson (przewodniczący—bibliotekarz), J a n Lutostański (za
stępca przewodniczącego — sekretarz), Stanisław Koz ierski , 
J u l i a n Odechowski, Czesław Skotn ick i — w ciągu roku spra
wozdawczego oraz Stanisław Manduk i K a r o l Stawecki do 
końca maja, poczem na ich miejsce weszli pp. Franciszek Bą-
kowsk i i Maurycy Chorzewski. W pierwszych miesiącach te
goż roku Komi te t korzystał też z pomocy p. Edwarda Po-
tempskiego. 

Zaznaczyć należy nieco większe zainteresowanie się ko
legów zbiorami bibl ioteki w porównaniu z poprzednim ro
kiem sprawozdawczym. K i edy w r. 1905 naliczono zgłoszeń 
zaledwie 202, w r. 1906 takichże zgłoszeń zanotowano 405. 

Wzrosła też dość pokaźnie ilość książek, mianowdcie nu
merów przybyło do katalogu inwentarzowego 356, czy l i 
w d. 31 grudnia 1906 tenże katalog obejmował 1356 tytułów. 
Do tego wzrostu przyczyniły się w znacznym stopniu dary 
otrzymane od następujących ofarodawców, którym i w tem 
miejscu wyrażamy wdzięczność w imieniu Komi te tu : a) od 
inż. L u d w i k a Bagińskiego, b) od inż. Jana Hertza, c) od inż. 
Władysława Jankowskiego, d) od inż. Ignacego Konopczyń
skiego, e) od inż. Fe l iksa Kucharzewskiego 10 pamiątkowych 
rękopisów, autografów, tablic, dyplomów i t. p. oraz 7 roczni
ków czasopisma rossyjskiego Techniczeshoje Obrazowanie, 
f) od inż. Wacława Łopuszyńskiego (mylnie wydrukowane 

') O d c z y t p. E . S o k a l a wydrukowal iśmy w Prięgl. Techn. 
z r. 1907, MiM 13, 15, 17, 19 i 21. 

zostało nazwisko ofiarodawcy w sprawozdaniu za r. 1905), 
g) od arch. Ksawerego Makowskiego, h) od inż. Stanisława 
Manduka , i) od arch. Władysława Marconiego, j) od Stefana 
Ostrowskiego 12 książek, k) od inż. Tadeusza Popowskiego, 
1) od arch. B . Pronaszki , m) od inż. Tomasza Ruśkiewicza, 
n) od inż. Czesława Skotnickiego, o) od rodziny po inż. W i k t o 
rze hr. Sołtanie, p) od inż. Edwarda Schonfelda, r) od inż. 
Franc iszka Wierzbickiego, s) od inż. Stanisława Wol f fa , t) od 
Wychowańców b. Szkoły Głównej egz. „Księgi Pamiątkowej 
ze Zjazdu 1903 r . " , u) od inż. Maryana Zakrzewskiego (z L u 
blina) album p. t. „Warszawska fabryka s ta l i " , w) od inż. 
Konstantego Żórawskiego. Nadto otrzymano dary od autorów, 
tłumaczów lub ich rodzin, a mianowicie: a) od wdowy po inż. 
prof. F . Jasińskim, b) od inż. R. Niewiadomskiego, c) od dr. 
L . Nowakowskiego, d) od inż. Kaz imierza Puciaty, e) od inż. 
A leksandra Podworskiego, f) od inż. L . Rudowskiego i Tepich-
ta, g) od inż. A . Słuckiego, h) od inż. St. Sierkowskiego. 
Wreszcie złożyli depozyty do użytku czytelników naszych: 
inż. F . Kucharzewsk i i inż. Aleksander Rosset. 

N a różowej karcie informacyjnej (dodatku do JSle 42 
Przeglądu Technicznego) rozpoczęto druk realnego katalogu 
biblioteki Stowarzyszenia Techników w postaci odcinków, 
które zawierają i zawierać będą kolejno w porządku alfabe
tycznym wszystkie działy naszego księgozbioru. Do końca 
grudnia 1906 r. zostały wydrukowane działy: A,) A rch i t ek tu 
ra; B 2 ) Budowlane materyały (ceglarstwo, cement i beton, 
asfalt); B 3 ) Budownictwo; C3) Chemia czysta i analityczna; 
C5) Czasopisma techniczne i naukowe; D : ) Drog i bite (drogi 
i mosty); D 4 ) Drog i żelazne i E 2 ) Elektrotechnika. 

N a r. 1907 zaprenumerowano 60 czasopism technicz
nych, naukowych i l i terackich oprócz 8 dzienników i 3 pism 
humorystycznych. 

Do rozporządzenia czytelników na miejscu księgarnie 
nadesłały 252 nowości wydawnictw do przejrzenia. 

Do księgi życzeń wpisal i czytelnicy 81 propozycyi, z któ
rych przeważna część została uwzględniona na zebraniu 
członków Komi te tu . 

Wartość naszego księgozbioru została oceniona w koń
cu roku sprawozdawczego na sumę 4986 rub l i 05 kop. Sumą 
tą nie zostały objęte depozyty, dublety (około 400 tomów), 
ani wydawnictwa treści l iterackiej. 

Sprawozdanie rachunkowe. 1) Przychód. Z lat poprzed
nich pozostało w kasie Stowarzyszenia Techników na rzecz 
bibl ioteki i czytelni 1183 rub. 85 kop., według budżetu na 
r. 1906 wyznaczono 1500 rub; razem 2683 rub. 85 kop. 2) Roz
chód. W r. 1906 wypłacono za czasopisma 695 rub., za książki 
700 rub. 32 kop., ratę za Wielką Encyklopedyę Ilustrowaną 
rub. 30, za oprawę czasopism i książek 117 rub. 18 kop., za 
przewóz książek i na wyda tk i kancelaryjne 16 rub. 50 kop. R a 
zem 1559 rub. 12 kop. 3) Pozostałość na 1907 r. wynosi 1161 rub. 
17 kop., z której to sumy należy się księgarzom 1013 rub. 52kop. 

Szkoła rea lna i m i e n i a Stasz ica. AV sprawozdaniu 
z działalności Stowarzyszenia Techników za r. 1905, ogłoszo-
nem w Nr . 27 Przeglądu Technicznego z d. 5 l ipca 1906 r., 
była podana wiadomość o założeniu przez Stowarzyszenie 
Szkoły realnej. Otwarcie tej szkoły, a mianowicie klasy wstęp
nej i trzech pierwszych, nastąpiło 16 stycznia 1906 r. w t ym
czasowym lokalu przy zbiegu ul ic Jerozol imskiej i K rucze j . 
W przewidywaniu rozszerzenia szkoły od następnego roku 
szkolnego, wynajęto od 1 l ipca 1906 r. na przeciąg lat trzech 
dom przy u l . Wilczej N r . 41, w którym przez wiele lat mie
ściło się g imnazyum żeńskie rządowe. Jedną z zalet tego do
mu jest obszerne, po części zadrzewione, podwórze i dużo wol
nej niezabudowanej przestrzeni od strony południowej poza 
podwórzem. Po odpowiedniem przerobieniu i odnowieniu te
go domu, przeniesiono do niego szkołę od nowego roku szkol
nego i otwarto oprócz istniejących już przedtem klas także 
i klasę czwartą oraz równoległe oddziały w klasach I, I I 
i IH-e j . Nowych kandydatów stawiło się 182, z których, po 
przeegzaminowaniu, przyjęto 112, tak, że razem z dawniej
szymi szkoła l iczy obecnie w 8-u klasach 266 uczniów. Jest to 
właściwie mniej , aniżeli możnaby w szkole pomieścić (licząc 
po 40 uczniów na klasę) i niekorzystnie oddziaływa na stronę 
finansową szkoły, jakkolwiek jest bardzo dobre pod wzglę
dem pedagogicznym. Takie niedostateczne zapełnienie szko
ły jest wyn ik iem podwojenia l iczby klas (z 4-ch do 8-u) a tak
że równoczesnego otwarcia w Warszawie w jesieni r. z. czte-

2 
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rech nowych szkół średnich (Zrzeszenia nauczyciel i , im . Reja, 
Włodarskiego i Sierzputowskiego). Jest nadzieja, że od przy
szłego roku szkolnego, dzięki podjętym przez Radę Opiekuń
czą staraniom doprowadzenia szkoły do możliwej doskonało
ści, l iczba uczniów powiększy się i dojdzie do pożądanej 
ze względów f inansowych normy 40-tu w klasie. 

Szkoła nasza, która początkowo była otwarta na zasa
dzie koncesyi, udzielonej przez rząd przełożonemu szkoły, 
p. Zydlerowi , obecnie, po otrzymaniu przez Stowarzyszenie 
Techników koncesyi na swoje imię, przeszła na własność Sto
warzyszenia i prócz tego otrzymała urzędową nazwę szkoły 
imienia Staszica. 

Oprócz objętych zwykłym programem rządowych szkół 
realnych przedmiotów, wprowadzono w naszej szkole gimna
stykę, śpiew i roboty ręczne (slójd), jako przedmioty obowiąz
kowe i nauka tych przedmiotów rozwija się bardzo dobrze. 
Lekcye g imnastyk i (sokolskiej) odbywają się w lecie i w cza
sie pogody na podwórzu, w zimie zaś lub w czasie niepogody 
w dużej, umyślnej sali, zaopatrzonej w odpowiednie przyrzą
dy. Roboty ręczne (z drzewa) prowadzą się też w osobnej 
sali , zaopatrzonej w warsztaty stolarskie i potrzebne narzę
dzia. D l a rysunków szkoła posiada także obszerną odpo
wiednio urządzoną i umeblowaną salę. Lekcye g imnastyki , 
robót ręcznych, śpiewu i rysunków odbywają się w godzinach 
planowych i stanowią w ten sposób pożądane przerwy w czy
sto umysłowej pracy uczniów. W czasie pauz uczniowie wy
chodzą zwykle na podwórze, a jeżeli to ze względu na pogodę 
nie jest możliwem, to używają ruchu w trzech obszernych sa
lach rekreacyjnych, umieszczonych po jednej na każdem pię
trze domu. Wreszcie szkoła posiada osobną salę do wykładu 
nauk przyrodniczych z amfiteatralnie urządzonemi ławkami 
i z odpowiednio urządzonym stołem do pokazów i doświad
czeń; obok tej sali znajduje się gabinet przyrodniczy, zaopa
trzony we wszystkie pomoce naukowe, j ak i ch dotychczasowy 
kurs tych nauk w szkole wymaga. 

Zwracając uwagę nie ty lko na stronę naukową, lecz tak
że i wychowawczą szkoły, ustanowiono w niej stanowiska 
wychowawców, po jednym na dwie klasy, którymi są stal i , 
wyłącznie w naszej szkole zajęci, nauczyciele, mający, stosun
kowo mniej godzin lekcyi , a zato pozostający w bliższej stycz
ności z uczniami nie ty lko w szkole ale i poza nią, a także 
i z rodzicami uczniów. 

Pragnąc wejść w bliższą styczność z rodzicami uczniów, 
zwierzchność szkolna urządziła w październiku r. z. zebranie 
rodzicielskie, na które przybyło z górą 200 osób. Z przepro
wadzonej między rodzicami a ciałem nauczycielskiem ożywio
nej wymiany zdań okazało się, że rodzice są naogół zupełnie 
zadowoleni ze sposobu prowadzenia szkoły, a wie lu nawet 
odzywało się o niej z gorącemi pochwałami. N a tem zebraniu 
rodzicielskiem zawiązało się towarzystwo pomocy dla nieza
możnych uczniów naszej szkoły, które rozwinęło bardzo ener
giczną działalność i już się przyczyniło do opłacenia wpisu za 
pewną liczbę niezamożnych uczniów, których sama szkoła od 
opłaty za naukę uwolnić nie była w stanie. 

Obecny skład R a d y Opiekuńczej jest t ak i sam, jak w ro
k u poprzednim, t. j . S. Kontk iewicz przewodniczący, S. D i c k -
stein zastępca przewodniczącego, I. Bendetson sekretarz, 
P . Drzewiecki i J . Eberhardt przedstawiciele R a d y Stowarzy
szenia Techników, A . Podworski . J . Świątkowski, oraz przed
stawiciele szkoły: J . Zydler przełożony i A . K u d e l s k i pro
fesor. 

Personel nauczycielski jest następujący: p. Zyd ler prze
łożony szkoły i wychowawca; ks. Trepkowski — prefekt; pp. 
Kude l sk i , Szober i Eab ianowski — wychowawcy; pp. Szober 
i M icha lsk i — nauczyciele języka polskiego; p. Orłów •— jęz. 
rosyjskiego; panie Domagalska i Grabowska —• jęz. niemiec
kiego; p. Eberhardtówna i p. Lasock i — jęz. francuskiego; 
pp. Zydler, Bouffał i Grabowski —• matematyki ; pp. K u d e l 
sk i i Wiszn ick i—przyrodoznawstwa i geografii; p. Jakubow
ski — historyi ; p. Fab ianowsk i — nauczyciel k lasy wstępnej 
i ka l igraf i i ; p. Roliński — rysunków; p. Nebel — g imnastyk i ; 
p. Przyłuski — robót ręcznych; p. Bojnowski — śpiewu. Le 
karzem szkolnym jest p. Wacław Łapiński. 

Budżet szkoły na bieżący rok szkolny przewiduje: do
chodu 27 360 rub., wydatków 37 600 rub., wskutek czego nie
dobór przewidywany jest w wysokości 9700 rub. 

Koło Architektów uległo mniej więcej w połowie ro
k u sprawozdawczego reformom, zmieniając swą siedzi
bę i przenosząc się z Sekcyi I Towarz. pop. przemysłu i han
d lu do Stowarzyszenia Techników, W pierwszym okresie 
odbyto 13 posiedzeń, w drugim 11 posiedzeń. N a posiedze
niach tych oprócz spraw ogólnej natury techniczno-budowla
nej i bieżących administracyjnych, wygłoszone zostały na
stępujące odczyty: 1) p. Loewe: „Kilka słów o nowym D o m u 
Związkowym w Bernie szwajcarskim"; 2 ) p. Szyl ler: „Kilka 
słów o odbudowaniu wieży Jasnogórskiej"; 3) p. Domaniew
ski : „O przyszłym dworcu centralnym w Warszawie " ; 
4) p. Trzciński: „O budowie 256-u domów szpitalnych w cią
gu 4-ch miesięcy za Bajkałem"; 5) p. Loewe: „Sprawozdanie 
z przebiegu obrad K o m i s y i Mag is t ratu m. Warszawy w spra
wie dojazdu do 3-go mostu" ; 6) p. Skórewicz: „O najstarszem 
budownictwie u słowian zachodnich. Budownictwo w Polsce" , 
Budownictwo w Ga l i c y i i Czechach; 7) p. Szanior: Sprawo
zdanie ze zjazdu Architektów w Londynie . 

W r. 1906 ogłoszone zostały przez „Koło" dwa publicz
ne konkursy architektoniczne, a mianowicie: 1) na dojazd do 
3-go mostu 1 ) i 2) na kościół w Zagłobie2). Ze spraw szerszy 
ogół architektów obchodzących opracowano prawie całkowi
cie nowe warunk i dla konkursów architektonicznych i wobec 
blizkiego samorządu miejskiego zaczęto opracowywać szcze
gółowo przepisy (lub prawo) budowlane. N a wycieczkach 
wspólnych w okresie sprawozdawczym zwiedzono następują
ce gmachy i budowle: Kościół Zbawicie la, Dom dochodowy 
Strzałeckiego, gmachy Szkół miejskich na Pradze i na Do
brej, gmach Szkoły handlowej i rzemieślniczej przy u l . Pro
stej, gmach T -wa Zakładów gazowych (przyul . Erywańskiej). 

Najcharakterystyczniejszą jednak pracą „Koła" w roku 
ubiegłym była dążność do rozszerzenia działalności architek
tów, czego objawem na zewnątrz była zmiana dotychczasowej 
Ustawy i powzięta uchwała w d. 16 maja r. z. zwinięcia egzy-
stencyi „Koła" przy Sekcy i I Technicznej pop. przemysłu 
i handlu i przeniesienia go do Stowarzyszenia Techników, ma
jąc nadzieję większego zainteresowania się ogółu pp. budo
wniczych sprawami, jakie „Koło" ma za zadanie poczynając 
jako wydział Stow. Techników i nie mogąc na razie myśleć 
0 samodzielnem Towarzystwie. Nowa Ustawa czy l i Instruk-
cya „Koła", którą „Koło" się kieruje 3 ) , zastosowana została 
do ducha czasu i życzenia większości pp. architektów. Do
wodem pożytku reformy jest to, że kiedy l ista założycieli za
mykała 26 osób, obecnie w stosunkowo krótkim czasie wzro
sła do 51 nazwisk. 

Stan f inansowy „Koła" z dniem 1 stycznia 1907 r. 
przedstawia się jak następuje: gotówką rub. 44,30, w papie
rach T. K . m. Warszawy rub. 600; razem rub. 644,30, w tem 
fundusz stypendyalny rub. 100. Dodać należy, że dochody 
„Koła" przed reformą składały się z ogłaszanych konkursów, 
obecnie zaś od 1 stycznia r. b. według nowej Ins t rukcy i zasi
lane będą i przez składki członkowskie po rub. 5 rocznie. 

Z danych statystycznych co do frekwencyi posiedzeń, 
możnaby zauważyć, że proporcyonalnie do wzrostu l iczby 
członków — podniosła się i l iczba odwiedzających posiedzenia 
1 kiedy w Sekcyi Technicznej p. p. i h. pi'zeciętnie bywało po 
ki lkunastu, obecnie na ostatnich posiedzeniach było 35. 

Wogóle w okresie sprawozdawczym, pomimo ogólnego 
kryzysu i jednocześnie z tym związanego małego ruchu budo
wlanego, „Koło Architektów" zaznaczyło większe ożywienie 
i działalność: 1) Konkurs Ordynacy i na budowę Domu do
chodowego; 2) Konkurs Stow. Techników na kartę członkow
ską; 3) Zakończenie ogólnych przepisów dla konkursów ar
chitektonicznych . 

Wreszcie nadmienić trzeba, że obecnie w toku są nastę
pujące sprawy: 1) prace K o m i s y i nad ustawą budowlaną dla 
przyszłego samorządu; 2) udział członków „Koła" w sprawie 
działu architektury i budownictwa w Przeglądzie Technicznym; 
3) na w idoku są zwiedzenia nowobudujących się ha l i targo
wych (w związku z ewent. odczytem) i gmachu szkoły Chrza
nowskiego. 

Delegacya In formacyjna odbyła 13 posiedzeń, na któ
rych rozpatrzono 203 kandydatów na członków i z n ich: 184 
zalecono do przyjęcia na członków, 9 — na gości stałych, 

') P o r . Na 1, 8, 10, 12 i 13 Przegl. Techn. z r. 1906. 
2) P o r . Na 6, 23, 25 i 26 Przegl. Techn. z r. 1906. 
s) P o r . Przegl. Techn. Na 27 r. z., s t r . 316. 
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9 zawieszono z braku informacyi, 1 uznano za nieodpowied
niego. 

Sposób podawania opini i ustnej o kandydatach przez 
członków wprowadzających był uciążliwy dla tych ostatnich, 
a przytem niedogodny dla Delegacyi, albowiem wskutek wcho
dzenia na posiedzenie po k i l k u naraz członków wprowadza
jących, by l i oni krępowani w swobodnem wypowiadaniu opi
n i i . Dlatego też obecnie członkom wprowadzającym rozsy
łane są kwestyonaryusze, na których Delegacya Informacyj
na otrzymuje odpowiedzi pełniejsze, co wpływa na ściślejszą 
ocenę kandydatów. 

Wydział Słownictwa Technicznego przez rok ubiegły 
nie był czynny z tego powodu, że członkowie jego miel i zaję
cia terminowe gdzieindziej, jak np. na dr. żel. Wiedeńskiej, 
gdzie po przywróceniu języka polskiego do biurowości, po
trzeba było przejrzeć dawne i ustalić nowe nazwy, oraz 
w „Techniku", gdzie w t ym czasie opracowywano „kolejni
ctwo". Wykonano jednak robotę jedną ważną, a mianowicie: 
skorowidze niemiecki i rosyjski do słowniczków, opracowa
nych dawniej; tak, że obecnie możliwe jest korzystanie z ca
łego materyału, zebranego dotychczas. 

Komisya do spraw samorządu. Komisya ta została 
utworzona w listopadzie 1906 r., w celu opracowania ustaw 
technicznych dla przyszłego samorządu w zakresie budowni
ctwa, przedsiębiorstw miejskich, inspekcyi fabrycznej i t. p. 
K o m i s y a została podzielona na szereg podkomisyi , mianowi
cie: budowlaną, kanalizacyjną, przemysłowo-fabryczną, przed
siębiorstw miejskich i elektryczną. W pracach podkomisyi 
uczestniczyli: w podkomisyi budowlanej: pp. Loewe, Doma
niewski, Szanior; w podkomisyi kanalizacyjnej: pp. Drzewiec
k i , Obrębowicz, Patschke, W igura , Radziszewski ; w podko
misy i przemysłowo-fabrycznej: pp. Greisler, Martens, Remer; 
w podkomisyi przedsiębiorstw miejskich: pp. M i lkowsk i , Wań

kowicz, Luedtke, Ziembiński; w podkomisyi elektrotechnicz
nej: pp. Lutosławski i Ruśkiewicz. Kom i sya uznała w pierw
szej l i n i i za niezbędne zgromadzenie możliwie obszernej l ite
ratury i w t y m celu rozesłała l isty do zarządów miast zagra
nicznych z prośbą o dostarczenie ustaw. Wszystkie niemal 
miasta, za wyjątkiem Ber l ina, nadesłały swoje ustawy, a mię
dzy innemi: Frankfur t , Wrocław, Drezno, Magdeburg, Mo
nachium, Hamburg , Wiesbaden, Kar lsruhe, Antwerp ia , Z u 
rych. 

Z pomocą komisy i przyszło również Tow. popierania 
przemysłu i handlu, przeznaczając na zakup dzieł traktują
cych o gospodarce miejskiej i instytucyach samorządnych 
sumę rub. 500. W ten sposób stworzona została biblioteka, 
zawierająca 92 tomy. 

N a ręce członka komisy i Wańkowicza została nadto zło
żona suma rub. 600, ze specyalnem przeznaczeniem delego
wania którego z członków Stowarzyszenia za granicę, celem 
obeznania się na miejscu z urządzeniami samorządnemi. M i -
sya ta została powierzona inż. Ostachiewiczowi, który po trzy
miesięcznym pobycie w Ber l in ie i studyach w bibliotece M a 
gistratu berlińskiego oraz własnych obserwacyach nadesłał 
obszerną pracę p. t. „Samorząd w Prusach " , zawierającą na
stępujące działy: I. Zarys ogólnego politycznego ustroju 
Cesarstwa Niemieckiego i Królestwa Pruskiego oraz stosunku 
instytucy i samorządnych w Prusach do władzy państwowej. 
II. Zarys ogólny organizacyi samorządów w Królestwie P r u -
skiem i zakresu i ch prawodawczo-administracyjno-gospodar-
czej działalności. I I I . Prawodawstwo i ustawodawstwo bu
dowlane. Przepisy policyjno-budowlane. IV . Po l i cya budo
wlana. V . Organizacya pracy inżyniersko-budowianej w sa
morządach. V I . P l a n budowy i rozwoju miasta. 

Podkomisye do tej pory były zajęte układem oddziel
nych pytań, dotyczących odnośnych gałęzi, na które odpo
wiedź będzie stanowiła dalszą i istotną pracę komisy i . 

Nowe doświadczenia ze słupami żelaznobetonowymi we Lwowie. 
Napisał D r . M . T h u l l i e . 

(Ciąg da l s zy do s t r . 282 w M 2 3 r . b.). 

Zestawienie wyników doświadczeń ( dok . ) . 

N r . 

35 a 

35 b 

36 a 

36 b 

37 a 

37 b 

38 a 

38 b 

Dzień 

w y k o n a 
n i a 

doświad-

30. V . 

26. V . 

30. V . 

26. V . 

30. V I . 

26. V I . 

30. V I . 

26. V I . 

P r z e k r o j e słupów 
i wkładek oraz 

odstęp s t r z em ion 

Siła 
zgniatająca 

w kg 
Sposób z g n i e c e n i a 

Spostrzeżenia w czasie 
doświadczenia 

17 000 

18 150 

18 200 

17 200 

31. V . 

31. V . 

31. V . 

31. V . 

2. V I I . 

5. V I I . 

2. V I I . 

6. V I I . 

P 8mm' 
13 000 

7 000 

11100 

13 800 

Około 14000 p i e r w s z y szelest. 
M i e r z o n e ugięcie słupa w środku: 

x mm y mm Obciążenie 

0 0 500 
— 0 , 0 6 — 0 , 0 2 10 000 
— 0 , 2 5 — 0 , 0 5 12 000 
— 0 , 3 5 - 0 , 0 5 17 000 

16000 p i e rwsze pęknięcie, p r z y 
18000 po m i n u t y pęka. 

14000 p i e rwsze pęknięcie w g ło 
wie , około 18 000 rozsypu je się 
po D/2 m i n u t o w e m obciążeniu. 

16000 pęka w g łowie , p o w o l i 
się r o z sypu j e . 

P r z y 13000 pęka po 1 m i n u c i e . 

x mm y mm ^Obciążenie 

0 0 500 
+ 0 , 4 0 10 000 
+ 0 , 4 7 0 12 000 
4-0,6 0 13 000 

N i e s p o d z i a n i e r o z s u w a się 
x mm y mm Obciążenie 

0 0 1 500 
— 0 , 2 5 +1,3 ! 7000 

P r z y 11000 z a c z y n a pękać. 

10000 p i e rwsze pęknięcie w gło
w i e . 

Słup 15^a. 

') K i e r u n e k pęknięcia 
względem ugięcia. 

2) K i e r u n e k x . . . 
pęknięcia. 

3) D r u t wyg ląda z b e t onu 
w j e d n e m narożu. 

4) Głowa u s z k o d z o n a . 
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Dzień 

w y k o n a - | doświad-
n i a c z en ia 

P r z e k r o j e słupów 
i wkładek oraz 

odstęp s t r z em ion 

Siła 
zgniatająca 

w kg 
Sposób z gn i e c en i a 

Spostrzeżenia w czasie 
doświadczenia 

1. V I 

l . V I . 

1. V I . 

1. V I . 

2. V I I . 

6. V I I . 

2. V I I . 

6. V I I . 

12 000 

13 750 

11 600 

16 000 

x mm y mm Obciążenie 

0 

- 0 , 3 

— 0 , 5 5 

0 

— 0 , 1 5 

— 0 , 3 

5 0 0 
1 0 0 0 0 
sze les t 

1 2 0 0 0 

p i e rwsze pęknięcie w 
w i e . 

x mm y M M Obciążenie 

0 

— 0 , 0 5 

— 0 , 1 

0 
— 0 , 1 
— 0 , 2 

5 0 0 
1 0 0 0 0 
1 3 7 5 0 

P r z y 10 000 p ie rwsze pęknięcie. 

2. V I . 

1, V I . 

2. V I . 

2. V I I . 

6. V I I . 

2. V I I . 

L V I . ! 6. V I I . 

20 000 

9 600 

9 500 

17 000 

(A 

P r z y 18000 pęka w głowie, r y 
s y się powiększają aż do z n i -

S Z C Z E N I Ą . 

x mm y m m Obciążenie 

0 
+ 0 , 1 5 
+ 0 , 3 5 
+ 0 , 9 0 

— 0 , 1 5 
— 0 , 3 7 
— 0 . 5 0 
— 1 , 2 5 

5 0 0 
1 0 0 0 0 
1 4 OHO 
2 0 0 0 0 

9000 pęknięcie w głowie. 

x mm J y mm Obciążenio 

0 
+ 1 , 6 

0 
+ 0 , 6 

5 0 0 
9 0 0 0 

r o zsypu je się 

P r z y 7550 p ie rwsze pęknięcie. 

P r z y 13 000 pęka w głowie. 
P r z y 17000 po 1 m i n u c i e ro z 

s u w a się. 

13. V I . 

10. I X . 

13. V I . 

l O . E L 

13. V I I . 

10. X . 

13. V I I . 

10. X . 

12000 

10 200 

11500 

10 600 

P r z y 6000 p i e r w s z y t r z a sk , p r z y 
12000 nagłe pęka. 

Nag łe złamanie. 

Około 10000 p i e r w s z y t r zask . 

P r z y 4500 w i e l k i e pęknięcie 
w g łowie , p r z y 8000 pęknięcie 
się powiększa, p r z y 10600 po

w o l n e zn i s zczen i e g ł owy . 

Słup 17 a. 

x mm y mm Obciążenie 

0 0 5 0 0 

0 0 , 2 5 Sooo 
0 , 0 1 0 , 2 5 ( 1000 
0 , 0 2 0 , 2 5 7 0 0 0 
0 , 0 3 0 , 2 0 9 0 0 0 
0 , 3 5 0 , 1 5 1 2 ' 0 0 

') K i e r u n e k pęknięcia '-) i 3) Głowa uszkodzona . 

Wnioski. 
Najpierw widz imy z doświadczeń, że ty lko jeden słup 

z 88 wyboczył się, chociaż wygięcie w środku, np. przy słu
pach 41 a wynosiło nawet 1,25 mm. Stwierdzono więc do-

6 8 1 . 

przez ścięcie i to albo 
ukośnych (słup 25 a), 
ale wahało się między 

świadczalnie, że slupów, dla których 

trzeba liczyć na wyboczenie. 
Zniszczenie słupa następowało 

słupy zostały ścięte w płaszczyznach 
których nachylenie było zwykle 1:2, 
1:1 i 1:2,7, albo tworzyły się dwa ostrosłupy, które się względ
nie przesuwały (słup 24 a). Oba zjawiska powtarzają się tak 
nierugularnie, że nie można odnaleźć ich prawa. 

Ponieważ słupy nie zostały wyboczone, to miejsce ścię
cia nie było w środku, lecz w dolnej lub górnej połowie, gdzie 
przypadkowo było słabsze miejsce. Można więc doświadcze
nia ze słupami 1,0 i 1,5 m wysok imi połączyć, a w ten sposób 

otrzymujemy dla każdego układu wkładek i strzemion po dwa 
doświadczenia a i b. 

Słupy robione w doświadczalni 
są prawie zawsze znacznie wytrzy
malsze, niż takie same, wykonane 
w fabryce, chociaż używano tych sa
mych materyałów i robotników. 
Różnica polegała na tem, że formy 
dla słupów a były wyścielone bla
chą, która zatrzymywała wodę i że 
nadzór był lepszy. Różnica wytrzy
małości jest zazwyczaj bardzo wie l 
ka. To jest dowodem, że wytrzyma- c 
łość słupów zależy bardzo od do
kładnego wykonania. Wyjątek widzimy w seryi 19 — 24, 
w której słupy b' wykazują większą wytrzymałość, niż słu
py a. Wykonanie tych słupów musiało być szczególniej 
staranne. ( D . n.). 

iii 
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O Z I Ę B I A N I E S Z T U C Z N E . 
Podał I g n a c y C z a r n o w s k i , inżynier. 

(Dokończenie do str . 285 w Ks 23 r. b.) 

Współczynniki przewodnictwa różnych ustrojów i ma
teryałów, wyrażone w jednostkach ciepła na 1 m2 powierzchni 
i różnicy temperatur o 1° C , są następujące: 

Posadzka betonowa, z 0,5 m gruba warstwą koksu, 0,5— 
0,7 j . c . 

M u r y na 3 cegły, z 2-ma warstwami wewnętrznemi, za-
pełnionemi, 0,1 m grubości, z pomocą złych przewodników, 
0,4 - 0,6 j . c. 

Pułap sklepiony, 1/2 cegły, z 0,5 m g rubym nasypem 
z koksu, 0,2 — 0,6 j . c. 

D r z w i drewniane podwójne z wstawką wewnętrzną 
1,6 — 2 j . c . 

Okno pojedyncze 5 j . c ; podwójne zaś 2,5—3 j . c. 
W celu zmniejszenia strat, wynikających z otwierania 

drzwi , należy dwa pomieszczenia przedzielone drzwiami łą
czyć nie bezpośrednio, lecz z pomocą przedsionka: najpierw 
przeto z jednego pomieszczenia wchodzi się do niego i d rzw i 
za sobą zamyka, następnie zaś otwiera się drugie drzwi ten 
przedsionek łączące z pomieszczeniem sąsiedniem i po ich 
przejściu zamyka. 

Ze złych przewodników wymienimy tu częściej uży
wane, jako to: 

Popiół drzewny 0,06 
Pumeks 0,066 
Masa korkowa 0,0S 
Miał kredowy 0,09 
Węgiel z drzew liściastych . . 0,118 
Okrzemkówka 0,136 
Korek sproszkowany . . . . 0,14 
Miał koksowy 0,16 

Jeszcze niższy (0,04) współczynnik przewodnictwa wy
kazuje wata, —ten jednak materyał jest w porównaniu z przy
wiedz ionymi za kosztowny. 

Zastosujmy te wiadomości do przykładu liczbowego 
i w t ym celu obieramy miejscowość najbliżej nas obchodzącą, 
a mianowicie Warszawę. 

Przyjmując, że ludność Warszawy wynosi obecnie 
700 000 osób i że spożycie mięsa na osobę i dobę jest 0,395 f. 
( = 0,162 kg), przez co ogół mieszkańców spożyje dziennie 
113 000 kg, lub na tydzień 791 000 kg mięsa. Chcąc uwzględ
nić święcenie niedzieli , tę ilość rozkładamy na 6 dn i (robo
czych) tygodnia; a że nadto okazuje się nieraz dogodniejsze, 
aby ty lko w dwóch dniach dostarczać pełną ilość mięsa, w po
zostałe zaś jakąś część, np.0,7 tej ilości, to na dn i pełne przy
padnie po 164 800 kg, a na pozostałe po 115 360 kg. Zakła
dając nadto, że 0,4 dziennej potrzeby dostaje się w godzinach 
rannych do rąk spożywców w stanie zupełnie świeżym, re
szta zaś 67 800 kg po przebyciu k i l k u godzin w podziębiaczu, 
to jeszcze pozostaje pewien nadmiar, który do następnego 
dnia podlega osuszaniu. Z t ych nadmiarów, które z dniem 
każdym rosną, tworzy się ta ilość (113 000), j aka w niedzielę 
rano ma być sprzedana. Z tej ilości wyznaczamy wymiary 
chłodnika. 

Opierając się na spostrzeżeniach przyjmujemy, że do 
podchładzania wystarcza 1 m 2 powierzchni poziomej do swo
bodnego rozwieszenia 175 kg mięsa świeżego. W pomieszcze
n iu głównem, do tego samego celu, musi być użyta powierzch
nia większa w stosunku 175 :150 czy l i 7 : 6, a więc tam na 
1 m2 można zawiesić jedynie 150 kg (a nawet mniej); że zaś do 
obniżenia temperatury z 30° do 20° potrzeba jest (z wykresu) 
lOgodz in , przeto podchłanianie rozłożyć możemy na dwa okre
sy po 10 godzin, a 4 pozostałe godziny od doby, użyte będą 
na przemieszczenie i t. p. mięsa. W chłodniku głównym okres 
roboczy wynosi 24 godzin, tu więc mięsa dzielić nie możemy. 
Z tego wynikają powierzchnie użytkowe podłogi lub stropu: 

113 000 
D l a podziębiacza 323 m 2 , a przyjmując, że ta po-

2 . 175 
wierzchnia jest 0,8 całkowitej, otrzymamy 405 H I 2 powierzchni 
podłogi. W podobny sposób dla pomieszczenia głównego 

. . 113000 nrA , . . y'M 

znajdzie się —rEjc— — 754 m1; a przyjmując stosunek dłu-
l o u 

gości do szerokości sali jak 2,5 : 1, otrzymamy szerokość 
17,4 m i długość 43,4 m\ dodajmy do szerokości 2,6 m — na 
chodnik, to podstawa całej sali posiada wymiary 20 m i 43,4, 
a stosunek użytkowej powierzchni do całkowitej jest 0,87. 

Wysokość sali zawiera się zwykle w granicach 2,5 — 
3,5 m; wyższych dawać nie należy, dożo bowiem zimna się 
rozprasza i sprawność na tem traci . P r zy wysokości 3,2 m 
objętość podziębiacza byłaby 1296 m3 a chłodnika 2778 vi3. 

Użyteczna liczba jednostek zimna, t j . ta l iczba jaka do 
ochłodzenia mięsa ma być użyta, znajdzie się z ciężaru mięsa, 
jego ciepła właściwego i różnicy temperatur. Składa się ona 
z z imna spotrzebowanego w podziębiaczu i w oziębiaczu głó
wnym. Pierwsze jest 113 000 (30°—20°) 0,7 = 791 000 j . z. Do 
oziębienia w ciągu doby tej ilości z 20° do 4° w oziębiaczu 
użyć należy 113 000 (20—4) 0,7 == 1 265 600 j . z., razem prze
to i na godzinę 102 880 j . c. użytecznych. 

Wyznaczenie strat. P ierwsza strata pochodzi z przeni
kania ciepła przez ściany, podłogi, stropy, okna i t. p.; a chcąc 
ją znaleźć należy, oprócz współczynnika przewodnictwa da
nego materyału, wiedzieć temperaturę po obu stronach prze
grody, których powierzchnia wyznacza się z wymiarów 
wnętrza. 

1) Podziąbiacz jest z pomocą 4-ch ścian poprzecznych 
0,6 m grubości przedzielony na 5 części; długość jego użyt-

405 
kowa przeto jest 43,4 — 4 . 0,6 = 41 m, szerokość zaś -^— = 
9,88 m. Powierzchnie podłogi i stropy wynoszą po 405 m2; po
wierzchnie ścian podłużnych, t. j . zewnętrznej i przedziałowej 
pomiędzy podziębiaczem i oziębiaczem są 41 . 3,2 = 131,2 m 
i wreszcie powierzchnia ścian poprzecznych 2.9,8S.3,2 = 
63,23 m2. 

2) Oziebiacz głóiuny. Ściany podłużne po 43,4.3,2 = 
138,88 m2, ściany poprzeczne 2 .20 . 3,2 = 128 on2, podłoga 
i strop po 868 m2. 

Załóżmy teraz, że temperatura poddasza wynosi -f- 27°, 
temperatura innych pomieszczeń przyległych -4- 25°, tempe
ratura zewnętrzna -f- 24°, gruntu - j - 12°, podziębiacza -f- 7°, 
oziębiacza - j - 4°, a że współczynniki przewodnictwa są już 
podane, przeto l iczby przedostających się jednostek ciepła są: 
Podziąbiacz: a) podłoga 405 (12—7) 0,7 = 1418, b) strop 
405(27—7)0,6 = 4860, c) ściany [63,23-j-131,2] (24—7)0,6 = 
1988. Oziebiacz: d) podłoga 868 (12—4) 0,7 = 4861, e) strop 
868(27—4)0,7=13975, f) ściany poprzeczne 128(25—4)0,6=: 
1613, g) ściana podłużna przedziałowa 131,2(7 — 4)0,6 = 
236, h) ściana zewnętrzna 131,2 (24 — 4) 0,6 = 1575; razem 
30 526 j . z. Do tego rachunku okna (które n igdy nie są 
otwierane), drzwi , jako też obecność ludzi , oświetlenie i t. p. 
nie zostały wprowadzone, gdyż różnice z tego wynikłe są zbyt 
małe, aby mogły wywrzeć widoczny wpływ na straty z imna; 
natomiast uwzględnić należy otwieranie drzwi , które ty lko 
ocenić możemy i przyjmujemy, jako wynoszące 6,5$ z imna po
trzebnego do oziębienia mięsa—ono więc jest: 102880.0,065 = 
6687 j . z. Dodając i tę stratę, mamy razem 30 526 4 - 6687 = 
37 213 na godzinę lub 893 112 na dobę. 

Świeże powietrze posiada temperaturę 24° i przy peł
nem nasyceniu lm3 zawiera 21,62 g pary wodnej; jeśli więc 
nasycenie wynosi 0,75 całkowitego, to ciężar pary jest 
0,75 . 21,62 = 16,22 g. Ilość ciepła potrzebna do obniżenia 
temperatury powietrza z 24°do4° składa się z 2-ch części, t. j . 
do oziębienia powietrza suchego i do skroplenia pary wodnej 
odpowiadającej obniżce temperatury do 4°, a która jest 
6,37 gjm3. Przyjmując, że i w t ym razie nasycenie jest 0,75 
całkowitego, i że ciepło utajone dla 1 g wody jest 0,615, ma
my 0,75 (21,62 — 6,37) 0,615 == 7,034 ' j . c. Ciepło właściwe 
lm3 suchego powietrza wynosi 0,2377.1,293 = 031; do 
ochłodzenia przeto tej ilości z 24° do 4° potrzeba 0,31(24—4) = 
6,2, razem więc 7,034 + 6,2 = 13,234 jedn. 

Stosując tu zasadę prądów wstecznych, t. j . puszczając 
powietrze wchodzące i wychodzące w kanały, przedzielone 
cienką ścianką metaliczną, możemy znalezioną powyżej l icz
bę jednostek z imna zmniejszyć; ścianka ta bowiem ułatwia 
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"wymianę ciepła, przez co powietrze świeże oziębia się, ucho
dzące zaś się nagrzewa. Załóżmy przeto, że wskutek tej wy
miany uchodzące powietrze nagrzało się do temperatury ze
wnętrznej, t. j . do - j - 24° i że stopień jego nasycenia wilgocią 
jest 0,65, to przez to zyskujemy (0,65.21,62—0,75.6,37)0,615 = 
5,658. Do nagrzania powietrza z -4- 4° do -4- 24° potrzeba jest 
0,31(24—4)=6,20, razem przeto: 5,658 + 6,20 = 11,858, a jeśli 
przyjmiemy 0,75 jako współczynnik sprawności takiego 
ustroju, to zyskujemy 0,75 . 11,858 = 8,894. Że zaś do chło
dzenia znaleźliśmy poprzednio 13,234, przeto po odjęciu mamy 
4,34 j . z., których użyć rzeczywiście należy do ochłodzenia 
1 m3 powietrza świeżego. Powietrze zewnętrzne wchodzi naj
pierw do oziębiacza (rys. 27), tam się oziębia i osusza, skąd 
przechodzi do pomieszczeń chłodzących, wprawione zaś jest 
w ruch z pomocą przewietrznika, przez co się nagrzewa; przy 
dobrym ustroju nagrzanie to nie jest wielkie i wynos i 0,3°— 
0,4°; równoważnik przeto ciepła pracy przewietrznika jest 
0 ,31 . 0,4 == 0,124 j . c. na 1 m3 powietrza krążącego. 

Objętość ogólna tego powietrza na jednostkę czasu, np. 
na godzinę, nie jest nam znana, należy ją więc tymczasowo 
przyjąć; przypuśćmy przeto, że powietrze zawarte w pomie
szczeniach chłodzących odnawia się raz na godzinę—co nam 
posłuży do dokładniejszego jej wyznaczenia. Znaleźliśmy po
przednio na te objętości: d la podziębiacza 1296 m3 i d la chłod
nika głównego 2778 m3, czy l i razem 4074 m3, z założenia 
przeto przepłynie przez te pomieszczenia w ciągu godziny 
4074 m3 powietrza, a mnożąc tę liczbę przez 4,34, otrzyma
my 17 681 j . z. 

Skoro oznaczymy wreszcie szukaną objętość w m3 po
wietrza przepływającego w ciągu godziny przez L, to l iczba 
odpowiednia jednostek z imna, pochodząca od przewietrznika, 
będzie 0,124 L. Sumując te wszystkie jednostki z imna, mamy: 
102 880 X 37 213 X 17 681 + 0.124 L = 157 774 + 0,124 L, 
a dodając jeszcze na straty, jakie rachunkiem objęte być nie 
mogą, 6$ tej ilości ogólnej, otrzymamy ostatecznie: Q = 
1,06(157 774+0,124 L), jako ogólną liczbę jednostek z imna, 
czy l i Q=167 240+0,1314 L. 

Tę ilość jednostek z imna Q wyznaczyć możemy jeszcze 
w inny sposób, lecz także z pomocą szukanej objętości po
wietrza L. Powietrze, to, opuszczając przyrząd oziębiający, 
posiada temperaturę — 3 U i jest całkowicie nasycone wilgocią, 
po wejściu zaś do pomieszczeń chłodzących, ono nagrzewa 
się do + 4° i stopień jego nawilżenia dochodzi do 0,75, to więc 
nagrzanie wymaga [4—(—3)]0,31-f (0,75.6,37—3,94)0,615 = 
2,676 j . c. na 1 ni3; na L przeto m3 jest 2,676 L. G d y zaś 
stan dotrwałości jest już osiągnięty, to l iczby przyjętych i od
danych jednostek ciepła są jednakowe, t. j . , że wtedy Q — 
2,676 L. Z porównania wyn ika 167 240+0,131 L = 2,676 L, 

skąd L=Gó 724 m3 i Q = 1 7 5 877 j . z. na godzinę, z czego w i 
dzimy, że oba pomieszczenia ochładzające odnawiają swe po-

• i 6 5 7 2 4 1C i A • wietrze ^ Q J J ~ — l " ) 1 razy na godzinę. 

Z l iczby Q użytych jednostek z imna na godzinę wy
znaczą się wymiary sprężacza i innych części będących z n i m 
w związku; tego więc powtarzać nie będziemy; w celu zaś 
uzupełnienia tego zadania, należy obliczyć oziębiacz powie
trza z ruchomemi tarczami LINDE'GO. 

Przyjąwszy, że roztwór solny posiada temperaturę — 5 ° , 
że w skutek wyżej wzmiankowanych prądów wstecznych po
wietrze świeże ochłodziło się z - j - 24° do + 4° i że współczyn
nik sprawności wynosi i tu 0,75, to różnica temperatur jest 
4 — (—5) = + 9°; że zaś ze spostrzeżeń jest yviadomo, że na 
1 m2 tarczy, przypada 15—16 j . z., przeto aby tu żądany cel 
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osiągnąć, należy uruchomić Q yg, 9 — 1 5 ~ °° 7 ^ m tarcz. 

Tarcze (okrągłe), jak wiemy, robią 5 — 8 obrotów na minutę 
1 posiadają średnicę 1,2—1,5 m, są zaś zanurzone w roztworze 
na 1ji — y 3 swej średnicy; biorąc więc jako średnicę i głębo
kość zanurzenia 1,5 m i 0,5 m, to otrzymamy, że użyteczna 
(wystawiona na przeciąg powietrza) powierzchnia tarczy jest 
2 . 1,252 = 2,5 m2, obie bowiem strony są czynne. Dzieląc 
wreszcie 1738 przez 2,5, otrzymamy 696 sztuk tarcz, które 
dziel imy na 8 grup po 87 tarcz. 

Ilość powietrza przepływającego przez oziębiacz w ciągu 
godziny wynosi 65,724 m3/godz., t. j . na sekundę 18,25 w*, 
przyjąwszy przeto na prędkość przepływu 2,5 m, znajdzie się 
użyteczny przekrój skrzyni , w której tarcze z wałkami są za
warte, że zaś tarcze są wykonane z blachy 2 mm grubej, 
w równych od siebie odstępach, znajdzie się i i ch rozstawie
nie. Wogóle, na prędkości przepływu przyjmować należy 
wartości niewielkie, gdyż praca mechaniczna do tego użyta 
wzrasta w stosunku kwadratów z prędkości; a że ona zamie
n ia się tu całkowicie na ciepło, przeto z tego wyniknąć mogą 
wielkie straty. 

Bardzo dogodne okazały się tu przewietrzniki śrubowe BLACKMANN'A, robiące stosunkowo niewielką liczbę obrotów, 
a mogące wprawić w ruch znaczne objętości powietrza. Tak 
np. przewietrznik 1,53 m średnicy wykonywa na minutę 
2J-0—450 obrotów i dostarczyć może w tymże czasie od 588 do 
1217 m3 powietrza; numer większy, t. j . 1,83 m średnicy, robi 
200—300 obrotów i przepuszcza od 840 do 1626 m3 powietrza 
w ciągu minuty . Że zaś w naszym przykładzie objętość t a 
jest 1095 m3 na minutę, przeto nawet mniejszy (t. j . 1,53 m 
średnicy) przewietrznik jest wystarczający; w razie zaś obawy 
użyć można większy. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Dochodowość przedsiębiorstw a k c y j n y c h n a f t o w y c h 
n a K a u k a z i e w l a t a c h 1 9 0 3 , 1904 i 1 9 0 5 . 

W materyałach, w y d a n y c h p r z e z R a d ę zjazdów p r z e d s t a w i 
c i e l i przemysłu i h a n d l u w P e t e r s b u r g u , a o p r a c o w a n y c h p r z e z z o r 
g a n i z o w a n e a d hoc n a prędce p r z e z tęż Radę b i u r o s t a t y s t y c z n e , p . t. 
„ M a t e r y a ł y d o s t a t y s t y k i p a l i w a w R o s y i " , z n a j d u j e m y s z e r e g d a 
n y c h , objaśniających d o s t a t e c z n i e sprawę dochodowości przemysłu 
n a f t o w e g o na K a u k a z i e . 

Z t y c h d a n y c h przytoczę t u l i c z b y os ta teczne , określające 
w zupełności los kapitału angażowanego w e w s p o m n i a n e j gałęz i 
przemysłu: 

1903 1904 1905 

Wartość b i l a n s o w a środków r n \ ., j 
wytwórs twa 216184 472 246 270 301 255 961 415 

S t r a t y z l a t ubiegłych . . . 1 4 2 9 188 3 313 329 3 927 349 
Kapitał a k c y j n y 163 209 620 172 958 734 191489 699 

z a p a s o w y 30 584 544 3 1 1 3 2 728 32 963 364 
u m o r z e n i a . . . . 2 1 8 5 6 8 1 5 2 6 0 6 9 1 9 0 3 0 3 8 7 0 9 8 

K r e d y t długoterminowy . . 12 221 008 4 753 266 22 700 280 
„ krótkoterminowy . . 120 056 238 145 159 495 132 131 886 

P a p i e r y pub l i c zne , b a n k i i k a s a 137 360 292 162 438 607 163 343 470 
Z y s k i b ru t t o 14 047 926 18 8 7 2 1 8 2 15 766 470 
S t r a t y b r u t t o 3 640 359 4 140 004 7 416 868 
Wypłacona d y w i d e n d a . . . 5 430 320 7 696 902 6 1 7 6 825 

N a 1 0 0 r u b l i kapitału akcy- jnego w } r p a d a kapitału z a p a s o w e 
go w 1 9 0 3 r . 1 8 , 7 4 r u b . , w 1 9 0 4 r . 1 8 , 0 0 , w 1 9 0 5 r . 1 7 , 2 1 ; 
s t r a t n i e u m o r z o n y c h z l a t ubiegłych w y p a d a 0 , 8 8 , 1 ,92 i 2 , 0 5 ; p o 
u m o r z e n i u p r z e t o s t r a t pozosta je c z y s t e g o kapitału z a p a s o w e g o 
1 7 , 8 6 , 1 6 , 0 8 i 1 5 , 1 6 r u b . Następnie n a 1 0 0 r u b . kapitału a k c y j 
nego w y p a d a papierów p u b l i c z n y c h , s u m w b a n k a c h i t . p . 8 4 , 1 7 , 
9 3 , 9 2 i 8 5 , 3 0 ; n a 1 0 0 r u b . wartości b i l a n s o w e j środków w y t w ó r 
s t w a w y p a d a kapitału i c h u m o r z e n i a 1 0 , 1 1 , 1 0 , 5 9 i 1 1 , 8 8 ; n a 
1 0 0 r n b . k r e d y t u krótkoterminowego p r z y p a d a kapitału a k c y j n e g o 
1 ,36 , 1 ,19 i 1 , 45 . 

Przy jmując o d p o w i e d n i e pojęcia w 1 9 0 3 r . z a jedność, o t r z y 
m a m y d l a następnych l a t : n a g r o m a d z e n i e c z y s t y c h r e z e r w 0 , 9 0 
i 0 , 8 5 , n a g r o m a d z e n i e umorzeń 1 ,05 i 1 ,17, n a g r o m a d z e n i e środ
ków rozporządzalnych 1,12 i 1 ,01 , w r e s z c i e p o k r y c i e kapitałem 
a k c y j n y m k r e d y t u krótkoterminowego 0 , 9 0 i 1 ,07 . Stąd p o t e n c y a t 
f i n a n s o w y przedsiębiorstw n a f t o w y c h , przy ję ty w 1 9 0 3 r . za j e d 
ność, d l a 1 9 0 4 r . w y p r o w a d z a się w l i c z b i e 0 , 9 9 2 , a d l a 1 9 0 5 r . 
w l i c z b i e 1 , 0 2 5 . 

D y w i d e n d y wypłacono 3 , 3 4 , 4 , 4 5 i 3 ,23°/ 0 . 
N a d w y ż k a zysków b r u t t o n a d s t r a t a m i b r u t t o w y n o s i 1 0 , 4 0 , . 

1 4 , 7 3 i 8 , 3 5 m i l . r u b l i . 
Jeżel i zaś o d powyższj^ch s u m o d e j m i e m y u m o r z e n i a , które 

w i n t e r e s i e n a f t o w y m p o w i n n y wynosić co na jmn i e j 5°/ 0 wartośc i 
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środków wytwórs twa , j a k o też 10°/ 0 s t r a t z l a t ubieg łych, o t r z y m a 
m y z y s k ne t t o d l a 1 9 0 4 r . 2 , 0 9 m i l . r u b l i , c z y l i l , 01 °/ n w s t o s u n k u 
d o s u m y kapitału a k c y j n e g o i z apasowego , d l a l a t zaś 1 9 0 3 i 1 9 0 5 
s t r a t y ne t to 0 , 5 5 i 4 , 8 4 m i l . r u b l i , c z y l i 0 , 2 8 i 2,16°/ 0 od tejże 
s u m y . 

A z a t em i w d z i e d z i n i e przemysłu na f t owego u p a d a l e g e n d a 
o n a d m i e r n e j zyskowności j e g o przedsiębiorstw. 

P r o c e s u różniczkowania się przemysłu p o d wzg l ędem d o c h o 
dowośc i n i e w i d z i m y : potencyały k l a s y r e n t u j a c y c h się przedsię
b i o r s t w wzrastały w s t o s u n k u l i c z b 1 ,15 , 1,16 i 1 ,22 , a k l a s y n i e -
rentujących się przedsiębiorstw w s t o s u n k u l i c z b 0 , 5 7 , 0 , 4 6 i 0 , 7 4 . 
S u m a zaś kapitału a k c y j n e g o w o b u k l a s a c h wynosiła w m i l i o n a c h 
r u b l i : 

1903 1904 1905 
w przedsiębiorstwach r e n t u j a c y c h się . . 1 2 7 , 4 1 3 9 , 5 1 2 5 , 3 
„ „ n i e r e n t u j a c y c h się . 3 5 , 8 3 3 , 5 6 6 , 2 

Rażeni 1 6 3 . 2 1 7 3 , 0 1 9 1 , 5 

B r a k różniczkowania się przemysłu tłumaczy się z a t em p o 
w s t a n i e m w o s t a t n i m r o k u n o w y c h przedsiębiorstw o k a p i t a l e około 
2 0 m i l . r u b l i , które, j a k o n i e dające j eszcze d o c h o d u , przeszły o d -
r a z u do k l a s y d r u g i e j , a j a k o t o w a r z y s t w a n o w e , n i e mają j e s zc ze 
w i e l k i e j s u m y k r e d y t u krótkoterminowego, i t a okoliczność wp ły 
nęła n a u t w o r z e n i e się w y s o k i e j l i c z b y potencyału całej k l a s y . 

W o g ó l e w przemyśle n a f t o w y m można stwierdzić z n a c z n y d o 
p ł y w kapitału w o s t a t n i c h l a t a c h i w z r o s t wartości b i l a n s o w e j środ
ków wytwórs twa . P o d wzg l ędem rentowności przemysł t e n n i e j e s t 
w t a k z łym s t an i e , j a k przemysł żelazny i w ę g l o w y . 

Faustyn Rusiński. 

O g n i s k o k u z i e n n e s y s t e m u Boye . 

Z w y k ł e o g n i s k a k u z i e n n e o d k r y t e wykazują w i e l e słabych 
s t r o n : g a z y b o w i e m gorące n i e są należycie w y z y s k a n e , p r z e d m i o t 
p o m i m o o b r a c a n i a w o g n i u n a g r z e w a się nierównomiernie, a dop ływ 

większej ilości p o w i e t r z a ułatwia t w o r z e n i e się t lenków przechodzą
c y c h w żużel. T e w s z y s t k i e niedogodności u s u w a już n i e o g n i s k o , 
l e c z p i e c y k k u z i e n n y ( w s z y s t k i e b o w i e m c e c h y p i e c y k a t u istnieją) 
z b u d o w a n y p r z e z firmę b r a c i B o y e w B e r l i n i e , gdy ż , j a k to z r y s u n -

Przekrój pionowy podłużny 

R y s . 1. 

k u w i d z i m y , j e s t to o g n i s k o z a k r y t e z w i e r z c h u , w którem żar o t a c za 
p r z e d m i o t naokoło, przyczyniając się d o równomiernego j e g o n a 
g r z a n i a , gaz3 ' zaś j a k o j eszcze dos ta t e c zn i e gorące, w i n n y sposób 
mogą b y ć zużytkowane. 

P o w i e t r z e zasilające dopływa z dołu 2 - m a przec iwleg łemi r u 
r a m i , p r z e d o s t a j e się p r z e z r u s z t i s p o t y k a się z k o k s e m z a s y p y w a 
n y m p r z e z o t w o r y boc zne , z a m y k a n e a. Otwór p r z e d n i b służy do 
założenia p r z e d m i o t u w ogień i w t y m c e l u w d r z w i a c h t ego o t w o r u 
w y r o b i o n a j e s t s z p a r a należytych wymiarów. 

G a z y w y d z i e l o n e z k o k s u , oprócz p r z e d m i o t u , nagrzewają 
także z a s k l e p i e n i e , z m i e n i w s z y zaś k i e r u n e k , płyną p o n a d s k l e p i e 
n i e m i łączą się w j e d e n W3rlot osadzonj^ w płaskich ścianach naczyń, 
w których u m i e s z c z o n a w o d a n a g r z e w a się. z łatwością. 

R u s z t j e s t r u c h o m y : w r a z i e w ięc z a p c h a n i a o b r a c a się n a b o k 
do o c z y s z c z e n i a . sk. 

(D. p. J., z. 6 r. h . , s tr . 93). 

Przyrząd, do u s u w a n i a d y m u . 

D y m p o c h o d z i z awsze z n i e s p a l o n y c h cząstek p a l i w a , które 
w r a z z w y t w o r z o n y m popiołem p o r w a n e ciągiem k o m i n a , rozpraszają 
się w p r z e s t r z e n i , a zatruwając całą okolicę, szkodzą zarówno l u d z i o m 
j a k i roślinności. W s z y s t k i e dotąd obmyślone środki do usunięcia 
tej nieznośnej p l a g i w i e l k i c h m i a s t n i e są j eszcze wystarczające: 
gdyż , j a k k o l w i e k p r z e z z a s t o sowan i e gazowników (p iece o podwó j -
n e m spa l en iu ) zdołano spalić p r a w i e doszczętnie cząstki p a l i w a , to 
j e d n a k g a z y unoszą popiół, który, po w y s w o b o d z e n i u się n a ze
wnątrz , o p a d a w p o s t a c i p j łu , przenosząc się n i e r a z b a r d z o d a l e k o . 
Z tego w y n i k a , że chcąc same t y l k o g a z y wpuścić do k o m i n a , n a l e 
ży w s z y s t k i e cząstki stałe, bez wzg l ędu n a i c h w y m i a r y , zatrzymać 
wcześniej , t a k zaś p o s t a w i o n e z a d a n i e rozwiązał G l . SCHUMANN inży
n i e r z D i e p p e ( F r a n c y a ) . 

P r zy r ząd do tego c e l u służący o p i e r a się n a t y c h z a s a d a c h z n a 
n y c h , że jeże l i g a z y będące w r u c h u zm i e s zane z cząstkami stałemi 
zmuszone są d o częstej z m i a n y s w e g o k i e r u n k u i przechodzą p r z e z 
szcze l in } ' wązkie , to gazy dążą drogą najkrótszą k u ujściu, cząstki 
zaś stałe i s t o s u n k o w o cięższe, poruszając się w s k u t e k prędkości n a 
b y t e j w k i e r u n k u p o p r z e d n i m , są o d d z i e l a n e . Z e zaś cząstki te n a d 
to wysz ły p o z a obręb ciągu, p r z e t o opadają s p o k o j n i e , do czego d o 
p o m a g a j e s z c z e r a p t o w n e zwiększenie p r z e k r o j u kanału. 

Ustrój całego przyrządu opierający się n a r z e c z o n y c h z a s a d a c h , 
p o k a z a n j ' j e s t n a r y s . 1 — 4 . 

Kana ł d y m o w y prowadzący d o k o m i n a ( rys . 1) j e s t 4 r a z y zała
m a n y , doznając z m i a n kształtu i wielkości p r z e k r o j u , p r z e z co m a s a 
r u c h o m a z m i e n i a także swą prędkość, która w części po z i ome j , j a k o 
na j obsze rn i e j s z e j , j e s t na jmn i e j s z a . W tej to także k o m o r z e z n a j d u 
j e się przyrząd ułatwiający w y d z i e l a n i e się części stałych z g a z u , 
a p o k a z a n y szczegółowo n a r y s . 4 . Składa się on z pewne j l i c z b y 
łopatek k r z y w y c h ab z żelaza l anego , u s t a w i o n y c h p i o n o w o i r u c h o 
m y c h około o s i G; część półokrągła a s t a n o w i k i e r o w n i k ( r o z d z i e l 
czy ) d l a g a z u , d r u g a zaś załamana połowa łopatki b p r z e z n a c z o n a 

Przekrój pionowy popr2ec2ny 

R y s . 2. 
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j e s t do c h w y t a n i a cząstek stałych u n i e s i o n y c h p r z e z gaz . Gaz_v 
wchodzące do k o m o r y , n a p o t k a w s z y n a swe j d r o d z e p r z e s z k o d y a, 
rozdzielają się i p r z e z s z p a r y m przechodzą n a drugą i c h stronę a po 
najkrótszej d r o d z e wyp ływa ją n a zewnątrz; cząstki zaś stałe, p o d l e -

Przeltrójpoziomy 

> i P r ! 

Kanałdymciry 
z pod koiła 

lifill B m mm ̂  
l i 

i 1 - TB 
MiilillSiiii 

mmmm.. > :: , 

komina 

Regulator do 

J nasłarriania 

L. fhaiemi<-i 

R y s . 3. 

gając p r a w u bezwłasności, gromadzą się w załamaniu o i zajmują 
przestrzeń (zakreskowaną) F} a pr ze z p r o g i trójkątne p o z i o m e w p a 
dają do k o s z a d o l n e g o , skąd są wywożone n a wózkach. 

A b y się zastosować do różnych natężeń ciągu, łopatki są n a 

s t a w n e n a różne szerokości przelotów m; w c e l u zaś z a p e w n i e n i a 
działania, polegającego n a u s u w a n i u całJcoioitem popiołu, łopatek t a 
k i c h u s t a w i o n o d w a rzędy, p r ze z co w p r z e s t r z e n i pośredniej pręd
kość g a z u j e s t b a r d z o n i e w i e l k a i opadan i e j e s t ułatwione. 

Kierunek dymu z pod koWa 

R y s . 4. 

D o obsługi u s t a w i o n y j e s t n a zewnątrz żóraw, k o s z zaś u s p o 
d u zamknięt } ' j e s t zasłoną w p o s t a c i s i t a r u c h o m e g o , które w miarę 
p o t r z e b y j e s t o t w i e r a n e . 

Ign. Czarnowski. 

K Ę O N I K A 
Kongres międzynarodowy ratownictwa m a odbyć się w m a j u 

1908 r. w F r a n k f u r c i e n . M . P r z e d m i o t e m ob rad będą s p r a w y nastę
pujące: p i e r w s z a pomoc p r z y w y p a d k a c h nieszczęśliwych, s a m a r y t a -
n i z m , r a t o w n i c t w o w m i a s t a c h , n a w s i , w środowiskach przemysło
w y c h , n a d r ogach żelaznych, n a s t a t k a c h , w k o p a l n i a c h i i n n y c h 
przedsiębiorstwach przemysłowych, w straży ogn i owe j , p r z y zajęciach 
s p o r t o w y c h i t. p. A d r e s b i u r a zarządu: L i p s k , N i k o l a i k i r c h h o f 2. 

Złoto rodzime w gub. Jenisejskiej. P i a s k i złotodajne gub . J e -
n ise j sk ie j są, j a k się zdaje , n a w y c z e r p a n i u , gdyż z 131,61 pud . w y 
m y t e g o złota w r. 1901 wydajność w r. 1905 obniżyła się do 86 '/ 3 pud . , 
a w r. 1906 spadła jeszcze do 65 p u d . Oprócz p r z ypuszc za lnego w y 
c z e r p y w a n i a się złota wp ł ywa t u także be zus tann i e wzrastający kos z t 
r oboc i zny ; przedsiębiorcy prze to k o p a l n i e uboższe porzucają, j a k o się 
nieopłacające. 

P i e r w o t n i e , g d y złoto zna l e z i ono n a całym obszarze g u b . J e n i 
se jsk ie j , podz i e l ono j ą n a d w a okręgi górnicze: południowy i północ
n y , p o s z u k i w a c z e więc s k i e r o w a l i się n a j p i e r w n a południe, gdz ie k l i 
m a t łagodniejszy i łatwiejsze środki wyżywien ia przyczyniły się do 
r o z w o j u tej z y s k o w n e j a bardzo r y z y k o w n e j gałęzi przemysłu, lecz 
już p r z e d t r z y d z i e s t u k i l k u l a t y okrąg południowy został w y c z e r p a 
n y . Następnie, g d y siłą p r z y z w y c z a j e n i a , t a gorączka złota p r z e n i k 
nęła nawskroś o r g a n i z m l u d z k i , p om imo bardzo krótkiego l a ta , n ie 
z m i e r n i e surowego k l i m a t u , małego z a l u d n i e n i a i b r a k u żywności, co
raz więcej prą n a północ, pustkę i zn iszczen ie pozostawiając za sobą. 

O ilości złota rzeczywiście w y d o b y t e g o we w s c h o d n i c h p r o w i n -
c y a c h państwa n i c zgoła n i e w i e m y , gdyż j a k k o l w i e k różnorodne 
obos t r z en ia i ścisła k o n t r o l a z urzędu, wp ływać p o w i n n y n a prze lan ie 
całej ilości p r z emyte j do s k a r b u , to t e m u przeciwdziała nieuczciwość 
pracowników i dozorców. Z t y c h więc powodów cała wytwórczość 
złota daje się podzielić n a d w i e części: o jednej z n i c h dos ta rcza 
wiadomości urzędowych r a f i n e r ya i t o p i e l n i a w B a r n a u l e ; o reszc ie 
zaś, u c h y l o n e j z p o d k o n t r o l i , wiedzieć mogą j e d y n i e chińczycy, s t a 
nowiący stałych n a złoto odbiorców. Pop r z edn i o , g d y p o s z u k i w a c z e 
pracując n a południu, b y l i dostatecznie zbliżeni do g r a n i c y chińskiej, 
łatwiej m o g l i się porozumiewać z odb i o r cam i , i z tego p o w o d u w cza
sach o b e c n y c h j e s t większe prawdopodobieństwo, że ilości w y d o b y 
tego i oddanego s k a r b o w i złota mn i e j się między sobą różnią, niż 
w okres ie p o p r z e d n i m . B r a k b o w i e m dróg a raczej bezdroża, w i e l k i e 
odległości, l a s y n i ep r z eby t e rojące się d z i k i m zw i e r z em i z łymi ludź
m i , stanowią te p r z e s zkody na tu ra lne , które w w y s o k i m s t o p n i u 
utrudniają przewóz, zwłaszcza, że j a w n i e odbywać się on n i e może. 

N a j l e p i e j n a t e m wychodzą właściciele k o p a l n i , którzy z a b u 
telkę wódki, paczkę t y t o n i u i t. p. od p o s t r o n n y c h a nawe t od s w y c h 
własnych robotników, nabywają „zołotniki " złota, płacąc za l edw i e 
maleńką część wartości. sk. 

Żegluga powietrzna we Francyi 1 ) . Z państw śledzących bez 
p r z e r w y rozwój żeglugi pow i e t r zne j , mie jsce nacze lne za jmu je F r a n 
cyą. W kołach w o j e n n y c h k i e r o w a n i e b a l o n a m i n i e s chodz i z po
rządku dz i ennego i każdy pomysł n o w y , mający w i d o k i powodzen i a , 
dozna je t a m w i e l k i e g o popa r c i a . 

N a j n o w s z e dzieło p o d t y m względem, b a l o n k i e r o w n i c z y „Pa
t r i e " , z b u d o w a n y według w z o r u L e b a u d y Ku 1 i z n a j n o w s z e m i u lep-

') Por. Przegl. Techn. KSL 10 r. b., str. 128). 

B I E Ż Ą C A . 
s z e n i a m i , pos i ada kształt c y g a r a 60 m długiego, 10,3 m średnicy, o po
jemności 3150 m3 g a zu ; łódka u w i e s z o n a j es t w pośrodku n a l i n a c h 
s t a l o w y c h , ponud łódką zaś zna jdu je się właśc iwy ster. S t e r ten , 
podczas j a z d y poz i omy , pos i ada kształt o gona r yb i e go , i zakończony 
p o w i e r z c h n i a m i sterującemi w k i e r u n k a c h p o z i o m y m i p i o n o w y m . 
D o osiągnięcia większej stateczności z tyłu b a l o n u mieszczą się d w i e 
krzyżujące się ze sobą p o w i e r z c h n i e k i e r o w n i c z e . P o r u s z a n i a b a l o n u 
d o k o n y w a s i l n i k benzynow} ' , s y s t e m u P a n h a r d i Levassor , 70 k. p. mo
c y , u s t a w i o n y n a łodzi i robiący 850 — 1100 obr./min., o n zaś w p r a 
w i a w ruch d w i e śruby dwuskrzydłowe 2,5 m średnicy, pochyło wzglę
d e m siebie us t aw i one . S i l n i k zużywa 0,5 / b e n z y n y n a k o n i a i go 
dzinę, z której zapas w y s t a r c z a n a 10 g o d z i n podróży, p r z y c z e m 
7 osób załogi i ba las t z apasowy zna jdu je pomieszczenie . Jeżeli b a l o n 
j es t świeżo wypełniony gazem, to j ego nośność w y n o s i 1260 kg. 

D w i e j a z d y próbne, dokonane jeszcze p r zed os ta tecznem ukoń
czen iem b a l o n u w g r u d n i u 1906 r., zdają się w zupełności ziszczać 
pokładane w n i m nadz ie je , gdyż w czasie p ie rwsze j j a z d y , p o m i m o 
w i a t r u bocznego o prędkości 14 w/sek., b a l o n przepływał 44 7,»»/godz., 
z w r o t y odbywał łatwo, załoga żadnych kołysań n i e doznawała, 
a z wysokości 200 m spłynął do m ie j s ca w y r u s z e n i a spoko jn i e i bez 
wstrząśnień. 

(Z. d. V. d. I. Ki 14 r. b., s tr . 556). »k. 
Projekt nowej instrukcyi o pracownikach dróg żelaznych 

w Austro-Węgrzech. M i n i s t e r H a n d l u K o s s u t h wniósł p o d za tw i e r 
dzenie p ro j ek t nowe j i n s t r u k c y i o p r a c o w n i k a c h dróg żelaznych i p r o 
j e k t nowego r e g u l a m i n u służbowego. P r a c o w n i c y mają o t rzymywać 
początkowo po 1600 k o r o n roczn ie i m i e s zkan i e ; awanse co l a t d w a . 
Uczestniczący w s t r a j k a c h i o b s t r u k e y a c h mają być n a t y c h m i a s t 
u w a l n i a n i Łez śledztwa. Związk i pracowników dróg żelaznych mo 
gą być two r zone t y l k o z z e z w o l e n i a M i n i s t r a H a n d l u . P r a c o w n i c y 
n i e mogą być członkami zrzeszeń, których ce l n i e daje się pogodzić 
ze służbą n a drodze żelaznej. 

(W. p. s. Ki 19 r. b., str . 115). 
Nowy most na Renie pod Kolonią. Ponieważ rozszerzenie z a - -

mie r zone o 8 ni obecnie istniejącego m o s t u ko l e j owego n a R e n i e p o d 
Kolonią u z n a n o ostateczn ie z a n i edogodne , g łównie ze względu n a 
u t r u d n i e n i e r u c h u j a k i e b y to pjrzez czas robót wywoła ło , prze to p o 
s t a n o w i o n o wybudować d r u g i most k o l e j o w y , o 2,4 km wyże j m o s t u 
obecnego, k o s z t e m około 10 m i l . marek , z których 2,5 m i l . p o k r y w a 
mias to , resztę zaś — rząd. M o s t n o w y m a mieć 28 m szerokości i słu
żyć d l a 4 - ch torów k o l e j o w y c h , 2 - ch torów tramwajów e l e k t r y c z n y c h , 
2 -ch u l i c i 1-go c h o d n i k a d la p i e s z y c h , o szerokości 3 m. Długość 
ogólna nowego m o s t u w y n i e s i e 420 w; przęseł będzie s i e d m . Otwór 
środkowy o długości 90 m i wysokości w świetle 10,5 m służyć bę
dzie do p r z epus z c zan i a statków. 

Wspomnienie pozgonne. Sir Beniamin Baker, z n a k o m i t y inżynier 
a n g i e l s k i , twórca mos tu n a zatoce F o r t h p o d Queens f e r r y w S z k o c y i 
oraz obwałowań N i l u pod A s s u a n e m , z m . d. 20 ma j a r, b. w d o b r a c h 
s w o i c h B o w d e n G r e e n w P a n g b o u r n e , w 67 r o k u życia. Z pośród 
l i c z n y c h j ego prac. w y b i t n y c h , oprócz wyże j w y m i e n i o n y c h , zasługuje 
n a wyróżnienie j ego udział w b u d o w i e d r o g i żel. podz i emne j w L o n 
d y n i e . 

S p r o s t o w a n i e . W .\e 24 r. b., s t r . 305 , s zp . II-ga, pod r y s u n k i e m , zamias t : K y s . 3. 
w i n n o być*: R y s . 8. W tymże numerze , s t r . 310, w . 1 od g., zamias t : Z T o w a r z y s t w T e c h n i c z 
n y c h , w inno być: Wiadomości t e c h n i c z n i ' i przomysłowo. 
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A R C H I T E K T U R A . 

P R O T O K Ó Ł 
Konkurs XX-y Koła Architektów w Warszawie. 

Z P O S I E D Z E Ń S Ą D U K O N K U R S O W E G O 
w sprawie oceny nadesłanych pomysłów rysunkowych na 

Kartę członkowską Stowarzyszenia Techników w Warszawie, 
(Por . Ma 24 P . T . r. b., s tr . 312). 

Niżej podpisani sędziowie konkursu X X - g o Koła A r c h i 
tektów na kartę członkowską. Stowarzyszenia Techników 
z l iczby nadesłanych26 rysunków, po rozpatrzeniu w d. 31 ma
j a r. b. wszystkich prac, uznal i za właściwe podzielić je we
dług wartości na trzy kategorye. 

Do kategoryi I-ej zaliczono prace oznaczone MsMs 9, 11, 
14, 15 i 17; do kategoryi II-ej — prace Mi> JMe 1, 6, 10, 13, 18 
i 21; do kategoryi 111-ej — Ma Ma 2, 3, 4, 5, 7, 8, 12, 16, 19, 
20, 22, 23, 24, 25 i 26. 

Po sprawdzeniu w d. 4 czerwca k w i t u Ms 847 okazało 
się, że z powodów formalnych z komory celnej praca ta nie 
może być odebrana w terminie przez program wymaganym. 

Po ponownern rozpatrzeniu rysunków zal iczonych do 
kategoryi I-ej, mianowicie N« Me 15, 14, 11, 17 i 9, sąd kon
kursowy formułuje motywy następujące. 

JN» 15. 
Zadanie rozwiązane z wytworną prostotą i w zupełności 

odpowiada swemu przeznaczeniu. Emblemat z wiankiem 
i napisy harmonijnie wypełniają kartę w skromnem a pełnem 
smaku obramieniu. Inicyały 8. T. wraz z napisem pomyślane 
artystycznie. Całość stanowi dobrze przystosowany do po
wierzchni płaski ornament. Rysunek wykonany jest odpo
wiednio do wymagań technicznych. 
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A r c h . J . Heur i ch . Pro jekt Nr. 15. Nagroda I. 

tt- 14. 
Ofiarnik klasyczny, stojący napodstawie z napisem, zwią

zany z emblematami technicznymi daje całokształt wysoce 
artystyczny. Kompozycya ta szczególnie pięknie przedstawia 

się w załączonym przez autora egzemplarzu 
kości karty . Odczuwa się jednakże brak obr 

naturalnej wiel-
amienia. 

STOWARZYSZENIE 
TECHNIKOWw WARSZAWIE 

KARTA - CZŁONKOWSKA 

Projekt Nr. 14. Nagroda A r c h . J . Heur i ch . 

M 11. 
Odznacza się głęboką myślą artystycznie ujętą. Ogólny 

charakter jednakże jest więcej i lustracyjny, niż odpowiedni na 
kartę członkowską. Napis, w stosunku do części górnej, umie
szczony na podstawie, jest niedość silnie zaakcentowany. K o m 
pozycya ta może być użyta jako karta wejścia na zebrania 
naukowe techniczne. 

.M17. _ 
Kompozycya pomyślana winietkowo, z wie lk im artyz

mem, smakiem i humorem, nadaje się na zebrania towarzyskie, 
bale, rauty i t. p. 

Temat do pewnego stopnia rozwiązany w charakterze 
swojskim ludowym i może być spożytkowany na kartę zebrań 
popularnych. 

W następstwie powyższych motywów sędziowie jedno
myślnie przyznają: 

Nagrodę I-ą rysunkowi oznaczonemu A? 15, 
h „ i, -Ne 14, 

a do zakupu zalecają rysunki koleją ich wartości: Ms M° 11, 
17 i 9. 

Warszawa d. 9 czerwca 1907 r. 
Podpisal i : Maryan Wawrzeniecki, Ap. Nieniewski, 

M. Tołwiński. 
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R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 10 czerwca 1907 r . 

O d c z y t a n o k i l k a l istów w s p r a w a c h kościelnych. Członkowie sądu 
X X - g o k o n k u r s u nadesłali protokół w r a z z m o t y w a m i . N a i n n e m 
m i e j s c u podaliśmy już n a z w i s k o p. JANA HK.UEICHA, który o t r z y 
mał n a g r o d y I -ą i I l - ą z a p r o j e k t y k a r t y członkowskiej d l a S t o w a 

r z y s z e n i a Techników. W d a l s z y m ciągu wyg łos i ł p . JAN HOLEWIŃ-
SKI c i e k a w y r e f e ra t o doświadczeniach n a d pożarami teatrów, p r a 
ca t a ukaże się w całości n a łamach naszego p i s m a . W r e s z c i e r o z 
poczęto dyskusyę n a d e l a b o r a t e m k o m i s j a , dot3'Czącym w y n a g r o 
d z e n i a b u d o w n i c z y c h . 

K O N K U R S Y . 
Głosy krytyki. Otrzymal iśmy u w a g i następujące: 
_ Z w i e l k i e j c h m u r y mały d e s z c z " . 
„ N a l e ż ę do miłośników K r a k o w a t a k g o r l i w y c h , że c o k o l w i e k 

o d n o s i się do tej s t o l i c y nasze j , z awsze m a n a sob i e d l a m n i e u r o k 
nadzwyczajności. 

Często przeglądam d l a tego p i s m a , a b y dowiedz ieć się j a k i 
k i e r u n e k n a b i e r a s z t u k a nasza , p o l s k a , którą może n ie b e z słuszności 
pysznić się z a c z y n a m y . 

Z a j m u j e m n i e n i e z m i e r n i e każdj- k o n k u r s i śledzę każdą z d o 
b y c z , n a której p r z e b i j a ślad swojskości | 

T o też n i e mało się u c i e s z j d e m , k i e d y wyczyta łem p r z e d m i e 
siącami, iż sprawę k o n k u r s u n a d o m w R y n k u g ł ównym w K r a k o 
w i e , tuż o b o k kościoła M a r y a c k i e g o , wzięty p o d opiekę swoją T o w a 
r z y s t w a następujące: T o w a r z y s t w o Miłośników h i s t o r y i i zabytków 
K r a k o w a , T o w . „Po l ska S z t u k a S t o s o w a n a " , T o w . Upiększenia m . 
K r a k o w a i o k o l i c , T o w . O p i e k i n a d z a b y t k a m i s z t u k i i k u l t u r y 
w P o l s c e , G r o n o Konserwatorów Z a c h o d n i e j G a l i c y i , w r e s z c i e K r a 
k o w s k i e T o w a r z y s t w o T e c h n i c z n e . 

Ogłoszenie k o n k u r s u wyraźnie o t em w s p o m i n a . 
Można było p r z e t o mieć największe nadz i e j e ! . . . G d z i e tyde 

T o w a r z y s t w i t y l e miłośników, znawców, opiekunów i k r z e w i c i e l i , 
t a m n i e c h y b n i e p o w s t a n i e r z e c z d o b r a zupełnie, jeże l i n i e doskonała. 

By ł em p e w n y , iż K r a k ó w t e r a z natrafił n a d rogę właściwą. 
T e r a z d o p i e r o należało cieszyć się, że należyta znajomość piękna 
i s z t u k i p o k i e r u j e pracą społeczeństwa n a j p ewn i e j k u z d o b y c i u no
w y c h dróg i w y t w o r z e n i a świeżych dążeń . . . 

I i s t o tn i e l epsze j d r o g i obrać n i e można by ł o . . . 
K r a k o w o w i słusznie się to należy — bo j e s t on źrenicą o k a 

i każdemu p r z e t o z a k l e j n o t s łuży? 
Cóż się a t o l i okazało? 

* * 
O t o po k o n k u r s i e , po ogłoszeniu p r a c , uderzyła m n i e j e d n a 

r z e c z w i e l k a . M i a n o w i c i e o k n a 1-go piętra p i e rwsze j n a g r o d y miały 
uchodzić z a m o t y w świeży i interesującj 7 . Muszę uznać to, b o po
znać to z r y s u n k u . 

L e c z n i e s t e t y ! . . . d l a nas t u m o t y w z w i e s z e n i a w p o w i e t r z u 
o p o r u d l a dwóch łuków należących d o j e d n e g o o t w o r u , n i e j e s t b y 
na jmn ie j a n i św ieżym, a n i z b y t interesującym, bo s p o t y r k a m y go czę
s to w c e r k w i a c h s c h y z m a t y c k i c h . 

K t o k o l w i e k z n a bliżej Wars zawę , t e n p r z y p o m n i s ob i e , że t a 
k i e same m o t y w a uderzają każdego w c e r k w i a c h n o w y c h , n p . koło 
Łaz ienek i n a c m e n t a r z u n a W o l i . 

W i ę c . . . co chcę powiedz ieć? Może n i e j e d e n się już domyśl i? 
C o z a powód by ł do t ak poważnego wyróżnienia nagrodą I-ą, p r z e z 
t y l e T o w a r z y s t w u z n a n e g o ? 

C z y więc m o t y w zaczerpnięty z c e r k w i s c h y z m a t y c k i c h m a 
mieć cechę swojskości w K r a k o w i e , c z y tą drogą Towarzystwa 
uzyskały wytyczne, według których, przy dopełnieniu wymagań, 
jakie współczesne życie stawia projektującym nowe domy na 

D o art.: „Głosy k r y t y k i " . 

starożytnych placach w Krakowie, względnie prztj przebudowie 
takichże domów, możnaby utrzymać ich typowy charakter, 
względnie uzyskać dostrojenie budowli do istniejącego otoczenia). 

Jakże z a t em — pr z e z m o t y w , j a k i m y t u s p o t y k a m y po c e r k 
w i a c h s c h y z m a t y c k i c h , m a być osiągnięte „dostrojenie b u d o w l i d o 
istniejącego o t o c z e n i a ? " 

C z y kościół M a r y a c k i i S z a r a k a m i e n i c a i kościół Św. B a r b a r y 
dadzą się pogodzić z t a k i m m o t 3 T w e m ? . . . 

J a k to wyt łumaczyć? . . . 
Dokąd zaprowadziła nas t a miłość do pierwiastków s w o j s k i c h ? 

C z y i te m o t y w y po c e r k w i a c h pie lęgnowane są d l a nas s w o j s k i e ? 
C z y z n a w c y m o g l i o t em n i e w i edz i e ć ? ? . . . " 

Rozstrzygnięcie konkursu międzynarodowego n a g m a c h 
Sądów w So f i i (por . X 4 6 P. T. r . z . i Xi 5 r . b. ) , dało w y n i k i n a 
stępujące: nagrodę I -ą ( 5 0 0 0 fr.) otrzymał p r o j e k t p o d godłem „ L e x -
P a x - J u s " ; nagrodę I I - g ą ( 3 5 0 0 fr.) — a r c h . G l B E T T E i BERTRAND 
w Paryżu; n a g r o d ę I l l - ą ( 2 0 0 0 fr.) — a r c h . LAZARÓW; nagrodę IV-ą 
( 1 0 0 0 fr.) — a r c h . T . BOUKGEOIS w P o i s s y . Następnie do z a k u p u 
z a k w a l i f i k o w a n o p r a c e : 1) a r c h . GIRETTE i BERTRAND ( 8 0 0 f r . ) ; 
2) a r c h . ERNO FERG i SANDY GYOLO ( 7 0 0 fr.) i 3) a r c h . FINGOW, MARETIEW i MONCZILEW ( 6 0 0 f r . ) . 

A u t o r p r a c y , która zdobyła nagrodę I-szą, a n i e zawierała k o 
p e r t y z j e go n a z w i s k i e m , p r o s z o n y j e s t o u c h y l e n i e przy łb icy . 

Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

K t o rozp isu je Treść z a d a n i a 
T e r m i n 

nadesłania 
R o d z a j k o n k u r s u N a g r o d y U w a g i 

M i n i s t e r y u m Oświa ty 
w So f i i 

K o m i t e t W y s t a w y w W a 
d o w i c a c h 

R a d a h r a b s t w a Londyń
sk i ego 

M a g i s t r a t m . L w o w a 

G m a c h y u n i w e r s y t e c k i e 
w S o f i i 

Z a b u d o w a n i a gospodar
cze 

R a t u s z m . L o n d y n u 

R e k o n s t r u k c y a r a tus za 
l w o w s k i e g o 

14 l i p c a r . b. 

10 s i e r p n i a r. b. 

27 s i e r p n i a r. b. 

31 g r u d n i a r. b. 

Międzynarodowy 

D l a architektów p o l s k i c h 

Międzynarodowy 

D l a architektów p o l s k i c h 

10 000, 7000, 5000 fr . 
i n a k n p n a 4500 fr . 

300 i 200 k o r o n 

6000, 4000 i 2500 k o r o n . 
Z a k u p y po 1000 ko r . 

P o r . Na 2. P . T . r. b . 

P o r . Na 23 P . T . r. b. 

P o r . Na 17 P . T . r. b . 

P o r . N» 24 P . T . r. b . 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . Jakób H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska NB 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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